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I. W SPO M N IE N IE  O K S. P R O F . A D O L FIE  E X E L ER Z E

D n ia  28 lip ca  1983 ro k u  w  w ie k u  la t  57 zm a rł jed en  spośród  n a jb a r ­
d z ie j w y b itn y ch  p a s to ra lis tó w  w  R F N  ks. p ro f. A do lf E x e ie r . W  la ta c h  1 9 6 5 — 
69 by ł p ro fe so rem  teo log ii p a s to ra ln e j w e  F ry b u rg u , a  od ro k u  1969 aż do 
chw ili śm ie rc i p ro fe so rem  n a  u n iw e rsy tec ie  w  M onaste rze . W ielk ie  u zn an ie  
zdobył sob ie  zw łaszcza n a  te re n ie  k a te c h e ty k i, o czym  św iadczy  pow ołan ie  
go w  ro k u  1974 n a  cz łonka M iędzynarodow ej R ady  K a tech e ty czn e j z siedzibą  
w  R zym ie o raz  za liczen ie  go do g ro n a  d o radców  w  sp ra w a c h  k a te c h iz a c ji p o d ­
czas S y n o d u  B isk u p ó w  1977. W yrazem  jego szczególnego za in te re so w an ia  
sp ra w a m i k a te c h e ty k i b y ła  m iędzy  in n y m i n iezm ie rn ie  szybka re a k c ja  n a  
p ap ie sk ą  a d h o rta c ję  ap o sto lsk ą  o k a te c h iz a c j i1. O p u b likow ał w y cze rp u jący  
k o m e n ta rz 2 i p rzy czy n ił s ię  w  sposób  zasadn iczy  do znajom ości tego p ism a 
w  k ra ja c h  języ k a  n iem ieck iego  oraz  do p rzy jęc ia  go jak o  do k u m en tu , z k tó ­
ry m  na leży  się p ow ażn ie  liczyć w  dzia ła lności k a tech e ty czn e j.

K s. p ro f. A do lf E x e ie r by ł cz łow iek iem  n iezw y k le  szerok ich  ho ryzon tów , 
a  jednocześn ie  cechow ała  go zw ięzła rzeczow ość. Z d u m iew ał w szy stk ich  bo­
g ac tw em  idei, im p u lsó w  i p e rsp ek ty w . W  k a ż d e j chw ili by ł w  s ta n ie  na  
sk ra w k u  p a p ie ru  w p isać  k ilk a  m yśli, k tó re  z a w ie ra ły  is to tę  rzeczy  i s ta n o ­
w iły  p o d staw ę  do da lszych  szerok ich  o p racow ań . P raco w a ł n ie  ty lk o  n a  u n i­
w e rsy tec ie  w  M onaste rze . P op rzez  g łoszone re f e ra ty  i liczne p u b lik a c je  by ł 
zw iązan y  z w ie lom a u n iw e rsy te ta m i i w y d aw n ic tw am i. W sp ó łp raco w ał tak że  
z rad iem . Z n a jd o w a ł ró w n ież  czas n a  św iadczen ie  pom ocy  w  p ra c y  p a ra f ia l­
ne j. P rz e d e  w szy stk im  zaś począw szy  od ro k u  1969 p rzez  13 la t  by ł p rz e ­
w odn iczącym  Z w iązk u  K a tech e tó w  N iem ieck ich  (D eu tscher K a te c h e te n  V e­
re in  — DKV). N a sześć ty g o d n i p rzed  śm ie rc ią  n a  w ła sn e  życzenie p rz e k a ­
zał sw ój u rz ą d  n a  ręce  m łodszego ko leg i p ro f. K a rla  H einza  S c h m i t t  a. 
Jed n o g ło śn ie  zo sta ł je d n a k  w y b ra n y  h ono row ym  p rzew odn iczącym  zw iązku .

O sta tn ią  p racą , k tó ra  w  sposób szczególny p o zostan ie  w  pam ięc i w szy st­
k ic h  k a te c h e ty k ó w  i k a tec h e tó w , by ł N iem ieck i K ongres K a tech e ty czn y  1983, 
k tó ry  odbył się w  ty g o d n iu  po Z esłan iu  D ucha  Ś w iętego  w e F ry b u rg u  B a- 
d eń sk im . O rg an iza to rzy  k o n g resu , o k tó ry m  pow iem y  szerze j pon iże j, po ­

* R e d a k to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t  ks. W ład y sław  K u b i k  S J, W a r- 
szaw a-K rak ó w .

1 A d h o r ta c ja  aposto lska  Ojca św ię tego  Jan a  P a w ła  I I  do b iskup ów ,  k a ­
p ła nó w  i w ie rn y c h  całego Kościoła ka to l ick iego  o ka tech izac j i  w  naszych  
czasach, W arszaw a  1980, W ydzia ł N au k i K a to lick ie j K u r ii  M e tro p o lita ln e j 
W arszaw sk ie j.

2 Z u r  F reude  des G laubens  h in fü h ren .  A posto lisches S ch re ib en  ü b e r  die 
K a te c h e se  h e u te  P a p s t Jo h a n n e s  P au ls  II. m it e in em  K o m m en ta r von 
.A. E X e 1 e r, F re ib u rg -B ase l-W ien  1980.



w ia d a ją , że p ro f. E x e ie r by ł g łów nym  in ic ja to re m  ko n g resu , in sp ira to re m  
p ra c  p rzygo tow aw czych  i n ie ja k o  „d u szą” sam ego kon g resu . Jeg o  końcow y 
re fe ra t, k tó ry  z rodził się  w  w y n ik u  p racy  k o n g resu  i b y ł n a p isa n y  w  o s ta tn ią  
noc p rzed  jego w yg łoszen iem , pozostan ie  n a jb a rd z ie j d ro g o cen n ą  p am ią tk ą . 
Z  ch w ilą  g d y  będziem y go czy tać w  p aźd z ie rn ik o w y m  n u m erze  „K a teeh e - 
tiseh e  B lä t te r” z 1983 r. — pow iedz ia ł w  m ow ie p o żegna lne j sam  re d a k to r  
p ism a  ■— będzie  on  ju ż  z a w ie ra ł poprzez śm ierć  a u to ra  w a rto śc i p ro fe tyczne  3.

G łów ną dew izą  życia zm arłego  by ło  p rzek o n an ie , że a u te n ty c z n a  w ia ra  
i n a d z ie ja  ch rześc ijan  n a  życie po śm ie rc i p o w in n a  w yzw alać  w  człow ieku  
w szy stk ie  energ ie , ab y  życie lu d zk ie  tu  n a  ziem i uczynić lepszym . A do lf E xe­
ie r  by ł cz łow iek iem , d la  k tó reg o  w ie rzy ć  znaczyło  w szy stk im  dobrze  czynić. 
Z godn ie  z re la c ją  G. L a n g e 4, sa m  m ów ił, że sw o je  życie m oże podzielić  
n a  d w a okresy : „p rzed  sw oim  n aw ró cen iem ” i „po sw oim  n a w ró c e n iu ”. Do­
św iadczen ie  „n aw ró cen ia” w iąza ł A dolf E x e ie r z p o b y tem  w  A m eryce  Ł a c iń ­
sk ie j, gdzie  z e tk n ą ł się z og rom ną b ied o tą , a  za razem  duchow ośc ią  i teo log ią  
ubogiego lu d u . Od tego  czasu  w szy stk ie  siły  p ośw ięca ł o d k ry w an iu  „zn a ­
ków  czasu ” i posłudze K ościo ła  w obec n a jb ied n ie jszy ch , n ie sp raw ied liw ie  
tra k to w a n y c h , pok rzyw dzonych . W y n ik iem  te j  jego p o staw y  by ło  c iąg łe  po ­
w ra c a n ie  zarów no  w  p u b lik a c ja c h  o c h a ra k te rz e  teo re ty czn y m , ja k  i w  p ra k ­
ty czn y m  d z ia łan iu  do b ib lijn eg o  te m a tu  E xodus.  Szczególnym  o d zw ierc ied le ­
n iem  jego p rzem y śleń  było p rze jęc ie  n a  sieb ie  ja k b y  ro li „o jca” jednego 
z dom ów , w  k tó ry m  p rz e b y w a ją  dzieci pokrzyw dzone przez  los, ka lek ie . B ył 
n iezw y k le  w raż liw y  n a  sp o łeczn o -k ry ty czn e  im p u lsy  tk w iące  w  E w angelii, 
a le  n ig d y  sw o je j ch ry s to lo g ii n ie  zac ieśn ia ł ty lk o  do te j sp raw y .

9 p aźd z ie rn ik a  1974 ro k u , ju ż  po „sw oim  n a w ró c e n iu ”, p ro f. A dolf E x e ie r 
gościł tak że  w  nasze j ucze ln i A k ad em ii T eologii K a to lick ie j w  W arszaw ie . 
D la p raco w n ik ó w  n a u k i, ab so lw en tó w  i s tu d e n tó w  k a te c h e ty k i w ygłosił 
w ów czas re f e ra t  n a  te m a t: D uszp as te rsk ie  i re l ig i jno-pedagogiczne  znaczen ie  
zagadn ien ia  „E xodus”. W y razem  n asze j pam ięc i o p ro feso rze  A dolfie  E xele- 
rz e  n iech  będzie  p rzy to czen ie  w y b ran y ch  fra g m e n tó w  jego  ów czesnego w y ­
s tą p ie n ia  w  W arszaw ie .

Znaczenie tem atu „Exodus” w  krajach trzeciego św iata

B ib lijn y  te m a t E x o d u s  zd an iem  A. E x e le ra  zosta ł n ie jak o  n a  now o od­
k ry ty  w  la ta c h  s ied em d ziesią ty ch , zw łaszcza w  k ra ja c h  trzeciego  św ia ta . 
W łaśn ie  ta m  doszło do g łosu  now e u jęc ie  c h rze śc ijań sk ie j w ia ry , k tó re  s k ła ­
n ia  do in te n sy w n e j re f le k s ji. Szczególnie w  A m eryce  Ł ac iń sk ie j sk o n s ta to ­
w ano  z ca łą  oczyw istością , że ch rze śc ijań s tw o  zostało  n ie s łu szn ie  sp row adzone 
do „ re lig ii pociechy” i p o tra k to w a n e  jak o  „u k o jen ie”, k tó re  w  k o n sek w en c ji 
p ro w ad z i do ap a tii. Z ta k  po ję tego  ch rze śc ijań s tw a  ludz ie  n ie  m ogli w  żad ­
n y m  w y p a d k u  czerpać  en e rg ii do w y jśc ia  z b iedy  i nędzy. Jednocześn ie  
u św iadom iono  sobie, że ch rześc ijań s tw o  w cale  ta k im  być n ie  m usi. T rzeba  
je d n a k  dokonać  ścisłego ro z ró żn ien ia  pom iędzy  „ re lig ijn o śc ią” i w ia rą .

W ypaczona „ re lig ijn o ść” k rę p u je  postęp  so c ja ln y , odciąga od św ia ta . 
A u ten ty cz n a  w ia ra  p rzec iw n ie , d o d a je  o tuchy , w  im ię B oga sk ła n ia  do 
pozy tyw nego  u s to su n k o w an ia  się do ludzi, ich p rob lem ów , ich  przyszłości, 
do po d jęc ia  odpow iedzia lności za św ia t. N iew łaśc iw ie  p o jm o w an a  „ re lig ij­
ność” n a jc h ę tn ie j o b s ta je  p rzy  ty m , co tra d y c y jn e , san k c jo n u je  s ta re . A u te n ­
tyczna  w ia ra  zm usza do p rzem ian y  św ia ta  i p an u jąc y ch  stosunków .

G dyby w ypaczoną  „ re lig ijn o ść” u zn a ł K ościół za n acze ln ą  zasadę  d z ia ła ­
n ia , w p ro w ad za łb y  fa łszyw y  spokó j w  sam o c e n tru m  k a ta s tro fa ln y c h  u k ła ­
dów  społecznych. S ta ją c  n a to m ia s t n a  g ru n c ie  a u ten ty czn e j w ia ry , m usi o k re ­
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3 P rzem ó w ien ie  prof. G. L a n g e  2.08.1983 podczas pogrzebu  ks. A. E x e ­
le ra  (tek st w  p o siad an iu  au to ra ).

4 Tam że.
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ślić  sieb ie  jak o  zap o czą tk o w an y  p rzez  B oga ru c h , k tó ry  c iąg le  n iepoko i, b u ­
dzi poczucie odpow iedzia lności za  p rzyszłość ludzkości, n a k ła n ia  do p rz e ­
k sz ta łcen ia  te raźn ie jszośc i. W raz  z g łoszonym  o rędziem  n iew y cze rp an e j n a ­
dziei i poprzez  to  orędzie  zachęca  ludz i do w spó łd z ia łan ia , by  ju ż  te ra z  m ógł 
cz łow iek  żyć b a rd z ie j „po lu d zk u ”, n a  m ia rę  oczekiw anego  zakończen ia . S tąd  
to  K ościół a u te n ty c z n e j w ia ry  je s t rzeczn ik iem  b iednych , w  sposób n ie ­
sk rę p o w a n y  głosi ubog im  R adosną  N ow inę i p om aga  im  w  u św iad o m ien iu  
sobie ich  rzeczy w is te j sy tu ac ji. Z achęca  do po rzu cen ia  pozycji rezy g n ac ji 
i n a k ła n ia , by  w  h is to ry czn y m  p roces ie  uczłow ieczan ia  lu d zk ie j egzystenc ji 
zam ien ił cz łow iek  b ie rn o ść  p rzed m io tu  n a  podm io tow e zaangażow an ie . W zyw a 
do sku tecznego  p ro te s tu  p rzeciw ko  fo rm o m  ucisku .

W  ciągu  h is to rii ch rześc ijań s tw o  p e łn iło  ró żn e  fu n k c je  w obec spo łeczeń­
s tw a . W d aw n y ch  w iek ach , zw łaszcza w  o k re s ie  średn iow iecza , is to tn ie  
w zięło  n a  sieb ie  fu n k c ję  s tab iliz ac ji o raz  in te g ra c ji spo łecznej. P odobne  fu n ­
k c je  n a  p rze s trz e n i h is to r ii p e łn iły  w szy stk ie  re lig ie  czy to  w  E gipcie, B ab i­
lonie, czy też  w  R zym ie. C h rześc ijań s tw o  dz ia ła ło  w ted y  ja k o  je d n a  z w ie lu  
re lig ii. S taw a ło  po s tro n ie  p a n u ją c y c h  i służy ło  s tab iliz ac ji ów czesnego po­
rz ą d k u  społecznego.

T ak  m oże oczyw iście być n a d a l, a le  ta k  być n ie  m usi. Ju ż  w  p ie rw szy m  
N arodz ie  W y b ran y m  o b se rw u jem y  zu p e łn ie  in n e  u jęc ie  fu n k c ji w ia ry . Jah w e , 
o b jaw ia jący  się n a  S y n a ju , n ie  je s t B ogiem  w ładców , lecz B ogiem  m alu cz ­
k ich . S ta je  zdecydow an ie  po s tro n ie  u c iśn ionych , w  opozycji do p a n u jąc y ch . 
Bóg, k tó ry  u w a ln ia  Iz ra e la  z dom u n iew o li, n ie  je s t ze sw ej is to ty  B ogiem  
s tab iliz ac ji i z a tw ie rd zan ia  z as ta łe j sy tu ac ji. O n się o b jaw ia  Iz rae lo w i o w ie ­
le  b a rd z ie j jak o  Bóg H eb ra jczyków , to  znaczy  jak o  Bóg bezsilnych , w y rz u ­
conych  poza n aw ia s  spo łeczeństw a, a le  pod  Jego  p rzew o d n ic tw em  ciąg le  n a  
now o p o d e jm u jący ch  m arsz  k u  lepszej p rzyszłości.

Tę sam ą  lin ię  p ro w ad z i n a d a l Jezu s  w  N ow ym  T estam en cie . S ta je  po· 
s tro n ie  w zgardzonych  i o d epchn ię tych . Za to  w łaśn ie  w  M agni fica t  u w ie lb ia  
się B oga, k tó ry  „ s trą c a  w ładców  z tro n u , a w yw yższa  p o k o rn y ch ” (Łk 1,52). 
R ów nież  n a  w ie lu  in n y ch  m ie jscach  P ism a  Św iętego  o d n a jd u jem y  m yśl, że 
Bóg w y b ie ra  słabych , ab y  zaw stydz ić  m ocnych .

W łaśn ie  w  A m eryce  Ł ac iń sk ie j w  m ie jsce  re lig ii s tab iliz ac ji co raz  b a r ­
dziej w k racza  p rze m ie n ia ją c a  w ia ra : w ia ra , k tó ra  k w es tio n u je  w a ru n k i życia , 
w y zw ala  en e rg ię  do m arszu  n ap rzód , k tó ra  p rag n ie  zm ien ić  is tn ie ją c e  w a ­
ru n k i n a  b a rd z ie j ludzkie . D la tego  też  na leży  przypuszczać , że n ie  dziełem  
p rz y p ad k u , w ła śn ie  w  A m eryce  Ł ac iń sk ie j, gdzie uśw iadom iono  sobie  w y ­
ra ź n ie  n ow ą, dążącą  do zm ian y  fu n k c ję  w ia ry  ch rze śc ijań sk ie j, m o ty w  
E xo du s ,  n acech o w an y  na  w sk roś d ążen iem  do „w y jśc ia”, do p o d e jm o w an ia  
drogi, z szczególną in ten sy w n o śc ią  zosta ł podchw ycony .

Z naczenie tem atu  „Exodus” dla „pierw szego św ia ta”

P rzenosząc  re f le k s je  zw iązane  z te m a te m  E x o d u s  n a  nasz  te re n , k s . 
A. E x e ie r p ró b u je  określić , co i w  ja k i sposób p o w in ien  odpow iedzieć c h rz e ­
śc ija n in  dziś, gd y b y  m u  zadano  p y tan ie , ja k a  je s t is to tn a  tre ść  ch rze śc ijań ­
sk ie j w ia ry ?

O to g łów ne m y śli jego rozw ażań :
1. Ś w ia ta , w  k tó ry m  ży jem y, n ie  p o tra f im y  zrozum ieć  i u zn ać  za owoc· 

p rzy p ad k o w ej ew o luc ji n ie  p o s iad a jące j ce lu  i sensu. J a k o  ch rześc ijan ie  je ­
s te śm y  p rzek o n an i, że cały  nasz  b y t po siad a  zasadn iczą  p o d staw ę. J e s t  n ią  
Bóg.

2. W iem y, że w  św iecie  is tn ie je  p rze raża jąco  w ie le  grozy, zła i zw ą tp ie ­
n ia , fa k tó w  n iegodnych  człow ieka. Z d a jem y  sobie sp raw ę , że w obec m ocy 
zła i n ie sp raw ied liw o śc i w ie lu  p o p ad a  w  poczucie  bezsensu , p o d d a je  się 
rezy g n ac ji i zadow ala  m in im a lis ty czn y m  p ro g ram em  życia: „by le  p rz e trw a ć ” .

3. Jed n o cześn ie  je s te śm y  św iadom i, że k ied y ś  i d z is ia j m nóstw o  lu d z i



BIULETYN KATECHETYCZNY

b ro n i się p rzed  p o k u są  rezy g n ac ji, p on iew aż  w ierzy , że zosta ła  n a m  u d o s tę p ­
n io n a  is to tn a  p o d staw a  is tn ien ia , ab so lu tn a  ta je m n ic a , k tó rą  nazy w am y  
B ogiem . Bóg s ta ł się cz łow iekow i n iezm ie rn ie  b lisk i. O b jaw ił się, ab y  n a p e ł­
n ić  go odw agą w  p rocesie  w y zw alan ia  się z ró żn y ch  fo rm  w yobcow an ia , p o d ­
d a ń s tw a  i n iew o li, w  s ta w ia n iu  opo ru  p rzem ocy  zła i p o k u sie  rezygnac ji, 
a tak że  w  n ies ien iu  pom ocy  in n y m  ludziom , by  zechcieli p o d jąć  ryzyko  do­
bra .

4. W  ciągu  ty s iąc lec i h is to rii św ia ta  ciąg le  p o ja w ia ją  się ludzie , k tó rzy  
p o d o b n ie  m y ślą  i sw o je  p rzek o n an ia  p rz e k a z u ją  d a le j. M im o w szelk ich  b ra ­
ków , o d k ry w an y ch  w  św iecie  i ch rześc ijań s tw ie , je s te śm y  p rzek o n an i, że ru ch , 
k tó ry  w y ra s ta  z D obrej N ow iny, by ł i je s t tak że  dzis ia j w ie lk im  b łogosła ­
w ień stw em  d la  ludzi.

5. P rzek o n an ie  o zw rócen iu  się B oga do ludzkości n a jw y ra ź n ie j doszło 
do  g łosu  w  Jezu s ie  z N aza re tu . M y, ch rześc ijan ie , p rzy zn a jem y  się do Niego. 
N ie zn am y  innego , lepszego i n iosącego  cz łow iekow i b a rd z ie j sk u teczn ą  po­
moc. O n n ie  ży je  d la  siebie, lecz zw raca  się do tych , k tó rz y  u zn a li sieb ie  
z a  zagub ionych . Im  p o k azu je , jak  Bóg je s t b lisk i. U zd raw ia  c ia ła  i dusze 
cho rych  i n ie  u n ik a  w zgardzonych . W alczy z fa łszyw ym  poczuciem  sp ra w ie ­
d liw ości, o d rę tw ien iem  i ob łudą. L udzi, k tó rzy  M u u w ierzy li, u w a ln ia  od 
w in y  i p ro w ad zi do B oga, zw a ln ia  od tro sk i o w ła sn e  życie, a  w  zam ian  za 
to  da je  oczy o tw a rte  n a  d rug iego  człow ieka o raz  siłę do św iadczen ia  pom ocy. 
U zd a ln ia  do odw ażnego  sp o jrzen ia  w  przyszłość.

6. M y, ch rześc ijan ie , je s te śm y  p rzek o n an i, że Jezu s n ie  u m a rł, a le  żyje, 
Bóg n ie  opuścił Go, po n iew aż  ca łkow ic ie  żył d la  Tego, k tó rego  nazy w ał 
sw o im  O jcem . Bóg uczyn ił Go now ym  począ tk iem  d la  w szy stk ich  ludzi. 
P rzez  N iego ró w n ież  zostan ie  zw yciężona śm ierć . W ierzym y, że Jezu s  żyje, 
a  Jego  w p ły w  zazn acza  się ta k ż e  i dziś. T en, k to  zaw ierzy ł i „oddał się 
w  Jego  rę c e ”, m ógł zaw sze i m oże dziś dośw iadczyć, że Jezu s  ta k  bard zo  
uczestn iczy  w  pe łn i Boga, iż te n  Jego sto su n ek  do B oga by ł p o d staw ą  Jego 
egzystencji. D latego  m y, ch rześc ijan ie , uw ażam y  Go za doskonałego  C złow ie­
k a , k tó ry  je s t p o czą tk iem  now ej ludzkości.

7. P o siad am y  n iez łom ne p rzek o n an ie , że ca łk o w ite  zau fan ie  Jezu so w i je s t 
s p ra w ą  n a jb a rd z ie j zb aw ien n ą  dla człow ieka,

—  a b y  m ógł zdobyć odw agę i zdolność do w y rw an ia  się z w ie lu  zag raża ­
jący ch  ogran iczeń ,

—  ab y  w  ty m  św iecie  m ógł coś z tego u rzeczy w is tn iać , co ob jaw iło  się 
w  Jezusie ,

— ab y  o tw orzy ł się n a  pe łn ię , k tó ra  w ychodzi poza w szystk ie  m ożliw ości 
zw iązane  z rzeczyw is to śc ią  św ia ta .

U p o d s taw  pow yższego u jęc ia , m ów ił ks. A dolf E x e ie r , leży osobiste  
w yznan ie , fa k t, że is tn ie ją  ludzie, k tó rz y  m a ją  odw agę żyć w ia rą . N ie chodzi 
tu  ty lk o  o jed n o s tk i, a le  o ru ch , k tó ry  o b e jm u je  w ie le  sp raw . W  istocie 
m ów i się tu  o tym , co zw yk liśm y  n azy w ać  K ościołem .

O d k ry w am y  w  pow yższym  u jęc iu  k o n c e n tra c ję  w szystk ich  w ypow iedzi 
w okół osoby h is to rycznego  Jezu sa , o d n a jd u jem y  w y zn an ie  w ia ry  w  zm a r­
tw y ch w stan ie  i dopiero  w  jego k o n tek śc ie  p o jaw ia  się w ypow iedź n a  tem a t 
s to su n k u  Jezu sa  do B oga. W y znajem y  m ianow icie , że Jezus uczestn iczy  w  p e ł­
n i B óstw a  i że to  w łaśn ie  je s t p o d staw ą  Jego  eg zystenc ji (to sam o zresz tą  
w y n ik a  z d o g m atu  o w cie len iu ). B óstw o i cz łow ieczeństw o n ie  są  w  ty m  
u jęc iu  p o tra k to w a n e  p rzec iw staw n ie , ow szem , w ręcz is to tn ą  p o d staw ą, dla 
k tó re j m ożem y uw ażać  Jezu sa  za doskonałego  C złow ieka, je s t Jego u cze s t­
n ic tw o  w  pe łn i B óstw a.

W iara  w  zjednoczen ie  z C h ry stu sem  je s t p o k azan a  jako  w ezw an ie  do 
p o d ję c ia  ry zy k a , do w y jśc ia  z c iasno ty , k tó ra  d ręczy  ta k  poszczególne je d ­
n o s tk i, jak  i w szystk ich  ludzi.

W ia ra  w  zjednoczen ie  z C h ry stu sem  jes t p rzek azan a  jak o  w ezw an ie  do
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p rzy jęc ia  ry zy k a , do w y jśc ia  z c iasno ty , k tó ra  d ręczy  ta k  poszczególne je d ­
no stk i, ja k  i w szy stk ich  ludzi.

Pow yższe u jęc ie  w ia ry  n ie  z aw ie ra  oczyw iście w szystk ich  elem entów . 
M oże p ro w okow ać  cały  szereg  p y tań . A le to w łaśn ie  na leży  uznać  za ow ocne. 
P ow in n o  n am  p rzec ież  zależeć n a  ta k im  w y zn an iu  w iary , k tó re  m ogłoby za­
in ic jo w ać  p raw d z iw y  dialog. W yznan ie  w ia ry  n ie  pow inno  bow iem  w znosić 
og ran icza jący ch  m u ró w , lecz p row adzić  do au te n ty c z n e j rozm ow y.

K to  zechce w  w yżej p o d an y  sposób u p rzy s tęp n ia ć  i p rzek azy w ać  ch rze ­
śc ija ń sk ą  w ia rę , n ie  będzie rozpoczynał od w znoszen ia  gm achu  n aukow ych  
orzeczeń. B ędzie m ógł p rzed s taw ić  sw o je  p rzek o n an ie , sw o ją  w ia rę  w  fo rm ie  
rozw ija jąceg o  opow iadan ia .

N a zakończen ie  w sp o m n ien ia  o ks. p ro f. A dolfie  E x e le rze  m ożna dodać, 
że  w ła śn ie  to  jego pode jśc ie  do zag ad n ien ia  au te n ty c z n e j w ia ry  i sposobu 
je j p rzek azy w an ia  o raz  je j o d d z ia ły w an ia  w  całe j pe łn i doszło do g łosu p o d ­
czas N iem ieck iego  K o n g resu  K a teche tycznego  — F ry b u rg  1983 — o czym  
re la c jo n u je m y  poniżej.

ks. W ła d y s ła w  K u b ik  SJ, W a r s za w a -K ra k ó w

II. N IE M IE C K I K O N G R E S K A TE C H E TY C ZN Y  — FR Y B U R G  1983

W dn iach  od 23 do 26 m a ja  1983 ro k u  w e F ry b u rg u  w  R FN  odbył się 
trzec i N iem ieck i K ongres K a te c h e ty c z n y 1. Jego te m a t zosta ł w yrażony  
w  zd an iu : „R azem  uczm y się w ierzyć  w  rodzin ie , p a ra f ii  i w  szko le”.

In te n sy w n e  p race  n ad  p rzy g o to w an iem  k o ng resu , za in ic jow ano  już w  ro ­
ku  1980 2, n a to m ia s t o sta teczn a  decyzja  o jego o rgan izo w an iu  zapad ła  w  ro k u  
1981. P o d ję li ją  p rzed s taw ic ie le  Z w iązk u  K a tech e tó w  N iem ieck ich  w espół 
z F e d e ra ln ą  K o n fe ren c ją  K a to lick ich  Z w iązków  N auczycieli R elig ii oraz P e - 
d ag o g iczno -K ateche tycznym  S em in a riu m  U n iw e rsy te tu  w e F ry b u rg u . Do 
w sp ó łp racy  n ad  p rzy g o to w an iem  k o n g resu  p rz y s tą p ił ró w n ież  N iem ieck i 
Z w iązek  „ C a rita s”.

1. M otyw y zw o łan ia  ko n g resu

S y tu ac ja , szczególnie w  o s ta tn ich  la tach , w  k ra ja c h  języka  n iem ieck iego , 
c h a ra k te ry z u ją c a  się  p ew n ą  b ezradnością , a n a w e t zn iechęcen iem  w  p o d e j­
m o w an iu  w y ch o w an ia  do ch rze śc ijań sk ie j w ia ry , b y ła  zasadn iczym  bodźcem , 
sk ła n ia ją c y m  do zw o łan ia  k o ng resu .

Z arów no  teo re ty cy , ja k  i p rzed s taw ic ie le  p ra k ty k i w  zak res ie  re lig ijnego  
w y ch o w an ia  n ie je d n o k ro tn ie  w y raża li p rzek o n an ie , że p rzek az  w ia ry  s ta ł się 
obecnie  szczególnie tru d n y . T akże  rodzice, op o w iad a jąc  się za ch rześc ijań sk im  
w y ch o w an iem  sw oich  dzieci, jednocześn ie  s tw ie rd za li, że sposoby stosow ane 
przez  ich  w łasn y ch  rodziców  są dzis ia j n a  ogół bezsku teczne , zw łaszcza że 
n ie  ty lko  w  K ościele, lecz tak że  w  ich codziennym  życiu  w ie le  sp ra w  uległo  
zm ianie . D aw n ie j ca łe  n au czan ie  w ia ry  spoczyw ało  w  rę k a c h  rodziców  oraz 
k ap łan ó w , p ra c u ją c y c h  n a  te re n ie  p a ra f ii  i szkoły. Ż adne  szczególne n ieb ez ­
p ieczeń stw a  n ie  zag raża ły  jed n o lite j lin ii oddz ia ływ an ia . D zisia j n a to m ia s t 
ta k  w ie le  czynn ików  w p ły w a na  k sz ta łto w an ie  się m łodego człow ieka, że 
sp raw a  w y ch o w an ia  w  w ierze  s ta je  się o w ie le  m n ie j p rze jrzy s ta .

W ychow aw cy  coraz częściej z a d a ją  sob ie  p y tan ie , czy lek c ji re lig ii i k a te ­

1 P o p rzed n ie  n iem ieck ie  k o n g resy  k a tec h e ty czn e  o b rad o w ały  w  roku  1912 
w  W iedn iu  oraz w  1928 ro k u  w  M onach ium , zob. H ans-W olfgang  O f f e 1 e, 
G eschich te  u n d  G ru nd an lieg en  der sogenan ten  M ü n ch ener  K a teche t ischen  
M ethode,  M ünchen  1961, 80; zob. tak że  K. S c h  r  e m  s, Z w e i te r  K a teche t ischer  
Kongress ,  M ü n ch en  1928, D o n au w ö rth  1928.

2 K a tech e tisch e  B lä t te r  106/1981/500.
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chezy  p a ra f ia ln e j n ie  sp ro w ad za ją  do sp łyconej in fo rm ac ji. W ielu  z n ich  n ie  
u m ie  się u p o rać  z og arn ia jącym  ich  zn iechęcen iem , zw łaszcza że w obec b ra ­
k u  św iad ec tw a  w ia ry  w  ro d z in ie  i w  p a ra f ii  ich  p ra c a  z góry  sk azan a  je s t 
n a  bezow ocność. P ew n a  g ru p a  dzieci i m łodzieży s tw ie rd za , że w ia ra  n ie  
budzi w  n ich  za in te re so w an ia , in n i p o w iad a ją , że chcie liby  w ierzyć , a le  n ie  
p o tra f ią , a  ty lko  n ie liczn i z og rom nym  zaangażow an iem  sz u k a ją  m ożliw ości 
dośw iadczen ia  w ia ry  i je j pog łęb ien ia . W zw iązku  z ty m  w ychow aw cy , k a ­
techec i i n auczycie le  re lig ii s ta ją  często  p rzed  k rań co w o  p rzec iw staw n y m i 
po staw am i: jed n i spośród  ich  w y ch o w an k ó w  z ca łk o w ity m  scep tycyzm em , 
a  in n i z og rom ną n ad z ie ją  zd a ją  się p y tać , czy w ia ra  w  ich  w łasn y m  życiu, 
w  ich  d ecyzjach  na  co dzień  s tan o w i czynn ik  rozs trzy g a jący .

T ak  w ie lce  złożona sy tu a c ja  dom agała  się w ięc, aby  w szyscy w spó łdz ia ­
ła ją c y  w  p rzek azy w an iu  w ia ry  sp o tk a li się razem , u św iad o m ili sobie za ró w ­
no tru d n o śc i, ja k  i w sp ó ln ą  odpow iedzia lność  w  w y p e łn ian iu  pow ierzonego  
im  zad an ia , a tak że  do strzeg li sw o je  zan ie d b an ia  i z now ym  zap a łem  każdy  
n a  m ia rę  sw oich m ożliw ości, oddali się  posłudze w iary .

2. U czestn icy  kong resu

W  św ie tle  zap rezen to w an y ch  m o tyw ów  n ie  dziw i fa k t, że do ucze­
stn ic tw a  w  k o n g res ie  zosta li zap roszen i dosłow nie w szyscy  za in te re so w an i 
k a tec h ezą  i w y ch o w an iem  re lig ijn y m , a w ięc d u szpaste rze , rodzice, w ycho ­
w aw cy , n au czy c ie le  re lig ii, k a tec h ec i, w sp ó łp raco w n icy  w  d u sz p a s te rs tw ie  m ło ­
dzieży i k ażd y  po czu w ający  się do odpow iedzia lności za n au czan ie  re lig ii 
w  szkole  o raz  za w ychow an ie  re lig ijn e  w  p a ra f ii  i szkole.

W  ko n g res ie  uczestn iczy li p rzed e  w szystk im  ob y w ate le  RFN .  Z grom adziło  
się ra z e m  p o n ad  2500 osób. B yli obecni po n ad to  liczn i p rzed s taw ic ie le  w szy st­
k ich  k ra jó w  języka  n iem ieck iego  o raz  zap roszen i goście z in n y ch  k ra jó w  e u ro ­
p e jsk ich . W śród  n ich  by ła  tak że  sześcioosobow a d e legac ja  z P o lsk i (ks. W ła ­
dy sław  K u b i k  S J, ks. S ta n is ła w  K u l p a c z y ń s k i  SDB, ks. M ieczysław  
M a j e w s k i  SDB, ks. Z b ign iew  M a r e k  S J , ks. R om an  M u r a w s k i  SDB, 
ks. S te fa n  U chacz CM).

N a ko n g res p rzy b y li tak że  n ie liczn i goście z k ra jó w  p o zaeu rope jsk ich . 
P ie rw sze  zg łoszenie n a  p rz y k ła d  n a d e s ła ł je zu ita  T. H u b e r ,  p ra c u ją c y  od 
1967 ro k u  w  J a k a r ta  w  In d o n ez ji. O gółem  w  k o n g res ie  b ra ło  u d z ia ł około 
3000 osób.

3. Cele kongresu

Ja k o  g łów ny  cel k o n g resu  zak ład an o  n ie  ty le  d o ksz ta łcen ie  w  dziedzin ie  
w ia ry , ile  o dk ryc ie  n a  now o n a rra c y jn e g o  c h a ra k te ru  w ia ry  o raz  osobiste 
pog łęb ien ie  w  w ierze , dośw iadczen ie  w ia ry  w e w spó lnocie  3.

O rg an iza to rzy  k o n g re su  p rzed e  w szy stk im  chcie li um ożliw ić  sp o tk an ie  
i n a w iązan ie  k o n ta k tu  ty m  w szystk im , k ó rzy  św iadom ie  zdecydow ali się na  
p o d jęc ie  zad an ia  św iad czen ia  o w ierze . P rag n ę li dać  szansę  p rzeżycia  ra d o ­
ści, w y p ły w a jące j z poczucia w spó lno tow o  rea lizow anego  pow ołan ia , k tó re  
m o żn a  w y raz ić  w  h a s łach : żyć w ia rą , razem  uczyć się w ierzyć, p rzek azy w ać  
w ia rę . Z am ie rza li s tw orzyć  okazję  do d o strzeżen ia  a za razem  zaak cep to w a­
n ia  og ran iczeń  i m ożliw ości, k tó re  dochodzą do g łosu  n a  p rze ró żn y ch  od c in ­
k ach  re lig ijno -pedagog icznego  oddz ia ływ an ia . P o stan o w ili um ożliw ić  w szy st­
k im  w spó łd z ia ła jący m  w  p rzek az ie  w ia ry  sw o is ty  „ re m a n e n t” i p rzem y śle -

3 In fo rm a c ję  n a  te m a t celów  k o n g resu  p o d a ję  za p rzew odn iczącym  
Z w iązk u  K a tech e tó w  N iem ieck ich  A dolfem  E x e l e r e m ,  zob. A. E x  e 1 e r, 
D eutscher  K a teche t ischer  K on g ress  1983. M ite in a n d e r  G lauben  lernen  in  Fa­
milie ,  G em einde ,  Schule ,  M ü nchen  M ärz  1982 (m a te r ia ły  w y słan e  do w szy st­
k ich  u czestn ik ó w  kongresu).
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n ie  do tychczasow ego d z ia łan ia , p ro w ad zące  n a w e t do u zn an ia  w iny , by  m óc 
w spó ln ie  n a  now o, w  śc isłym  w za jem n y m  k o n tak c ie  p o d jąć  odnow ioną dz ia ­
ła ln o ść  ap o sto lsk ą . To w szystko  m iało  się dokonyw ać  n a  zasadzie  w y m ian y  
dośw iadczeń , o p o w iad an ia  o sw o je j w ie rze , p row adzącego  do u m o cn ien ia  oso­
b is te j w ia ry  i o d k ry c ia  no w y ch  im p u lsó w  w  p rzek azy w an iu  w ia ry  w  ro ­
dzin ie , p a ra f ii , w  p rzed szk o lu  i szkole.

Do tak ieg o  sfo rm u ło w an ia  ce lów  k o n g re su  sk łon iło  jego o rg an iza to ró w  
p rz y ję te  po jęc ie  w ia ry . W ia ra , ich  zdan iem , w y raża  się w  w ie lo rak ich  fo r ­
m ach  i sposobach . J e s t  p rzek azan y m  n a m  dośw iadczen iem  p rzy ch y ln o śc i Boga 
w zg lędem  człow ieka w  ca łe j h is to rii ludzkości. J e s t  o b jaw ien iem  się  n am  
w  sposób sp ec ja ln y  w  osobie i d z ia łan iu  Jezu sa  C h ry s tu sa  b liskości Boga. 
W ia ra  je s t tak że  szczególnym  w y d a rzen iem  zachodzącym  m iędzy  B ogiem  
i zg rom adzonym i w  K oście le  w ie rzący m i jak o  lu d em  B ożym . C hociaż  w y ra ­
żam y  ją  w  ściśle  ok reś lo n y ch  fo rm u łac h , je s t z a razem  osobiście  pow ierzo ­
n ym  n am  zadan iem . W y p e łn ia jąc  je , m ożem y dośw iadczyć, k im  n a p ra w d ę  
je s te śm y  w  obliczu m iłu jąceg o  n a s  Boga. N asza w ia ra  u rzeczy w is tn ia  się 
w  m iłości jako  odpow iedzi n a  Boże w ezw an ie . N ie o trzy m u jem y  je j w  p o ­
stac i go tow ej. K ażdego  d n ia  je s te śm y  n ią  n a  now o ob d aro w y w an i, a le  je d n o ­
cześn ie  c iąg le  n a  now o m u sim y  ją  zdobyw ać. T a k  w ięc  w ia ra  je s t d ług im  
życiow ym  p rocesem , k tó ry  jednoczy  w  sob ie  p rze ró żn e  e lem en ty : eg zy sten ­
c ja ln e  i ek lez ja ln e , m isty czn e  i sa k ra m e n ta ln e , n au czan ia  i d z ia łan ia .

A n a lizu jąc  rozw ój tego p rocesu , a  w ięc w z ra s ta n ie  w  w ierze , o rg an iza ­
to rzy  k o n g resu  zw rócili uw agę , że dzieci d o św iad cza ją  n a jp ie rw  w  rodz in ie  
m iłości. N a te j d rodze  o trzy m u ją  dostęp  do p rzy n ies io n e j n a m  przez  Jezu sa  
C h ry stu sa  D obrej N ow iny  o Bogu, k tó ry  n as kocha. R adość w spólnego  
d z ia łan ia  i s łu ch an ia  o tw ie ra  je  n a  Jezu sa , Jego  O jca i Jeg o  K ośció ł oraz 
ludzi, k tó ry c h  Bóg stw o rzy ł i k tó ry c h  kocha.

N a szczeb lu  n au czan ia  początkow ego  k sz ta łtu je  się u  dzieci ju ż  w y raźn ie  
ob raz  Boga, a c h rze śc ijań sk a  w ia ra  p rz y jm u je  p ie rw szą  o k reś lo n ą  postać, 
k tó ra  pom aga dz iecku  ju ż  w  p ew n e j m ierze  rozum ieć  ta jem n icę  św ia ta  i ży­
cia, a  poprzez  n ią  dochodzić do S tw o rzy c ie la  i O dkup ic ie la , k tó ry  n a s  w szyst­
k ich  o b d a ro w u je  i p o w o łu je  do zb aw ien ia . P o d e jm o w an e  w  ty m  w łaśn ie  
o k res ie  życia  p rzy g o to w an ie  do p ierw szego  p rzy jęc ia  sa k ra m e n tu  p o k u ty  
i E u c h a ry s tii s tw a rz a  w ażn ą  szansę  b liższego p o zn an ia  w sp ó ln o ty  w ierzących  
i w ra s ta n ia  w  p a ra f ia ln ą  w spó lno tę  w iary .

N a da lszych  e tap a ch  n au c z a n ia  re lig ii trz e b a  um ożliw ić  uczn iom  zro zu ­
m ien ie  całości ch rze śc ijań sk ie j D obre j N ow iny. S tą d  to  na leży  p rzygo tow ać 
dosto sow any  do ich  m ożliw ości p e rcep cy jn y ch  odpow iedn i p ro g ram  nauczan ia . 
Jego  zaak cep to w an ie  i osob iste  p rzy jęc ie  w  zasad n icze j m ierze  zależy  jed n ak  
od śro d o w isk a  pozaszkolnego . Szczególną szansę p rzeży w an ia  w ia ry  s tw a ­
rz a ją  tu ta j  w sze lk ie  w spó lno ty , p a ra f ia ln e  g ru p y  m łodzieży, k tó re  um ożli­
w ia ją  w sp ó ln e  dz ia łan ie  w  duchu  w ia ry , dośw iadczan ie  i św ię to w an ie  k o n ­
k re tn ie  p rzeży w an e j w iary .

P roces s ta w a n ia  się ch rze śc ijan in em  ro zw ija  s ię  n a d a l w  w ie k u  d o jrz a ­
łym . N a jb a rd z ie j w spom aga go w sp ó ln o ta  w ierzący ch , zw łaszcza zg rom adzo­
n a  na  w ieczo rach  d la  rodziców , k o n fe re n c ja c h  p rzed ch rze ie ln y cb  czy p rzed ­
m ałżeń sk ich  lu b  w e w sp ó ln o tach  rodzin .

Z pow yższych  spo strzeżeń  w y n ik a , że z łożony i ró żn o ro d n y  pod  w zg lę­
dem  fo rm y  p rzek az  i rozw ój w ia ry  p raw d z iw ie  żyw y  s ta je  się dop iero  w  je d ­
ności w ie rzące j w sp ó ln o ty  K ościoła. D la tego  o rg an iza to rzy  k o n g re su  u zna li 
za rzecz n iezw y k łe j w agi, aby  d u szp as te rze  i rodzice, w ychow aw cy  i p ro ­
w adzący  g ru p y  m łodzieży, n auczycie le  i k a tec h ec i — słow em  w szyscy, sp o t­
k a li się  razem , s tw o rzy li o k reś lo n ą  w sp ó ln o tę  K ościoła i ab y  w  b ezp o śred ­
n ich  rozm o w ach  s ta ra li  się w spó ln ie  do jść  do sed n a  w ła sn e j w ia ry , do J e ­
zusa  C h ry s tu sa  i Jeg o  p o słan n ic tw a , ab y  z eb ran i ra zem  m ogli n a  m ie jscu  
dośw iadczyć o b d aro w an ia  w ia rą  i w y d a rzen ia  w ia ry . P ra g n ę li, by  w za jem ­
ne op o w iad an ie  sobie o sw o je j w ierze , te n  w spó ln ie  p rzeży ty  d ia log  w ia ry  
dosta rczy ł im  now ych  im p u lsó w  oraz  u k a z a ł now e m ożliw ości p rzek azy w an ia
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w ia ry  w  rodz in ie , w  p a ra f ii , p rzed szk o lu  i szkole. C hcieli, a b y  z d o św iad ­
czen ia  „w y m ian y ” w ia ry  podczas k o n g re su  w y n ieśli w szyscy  p rzek o n an ie , 
że w sze lk i au ten ty czn y  p rzek az  w ia ry  zaw ie ra  w  sobie e lem en t n a rra c y jn y  
i św iad ec tw a , po siad a  z is to ty  sw e j c h a ra k te r  d ialogiczny.

4. Bezpośrednie przygotow anie do kongresu

C hcąc osiągnąć  m ożliw ie n a jle p ie j zap lan o w an e  cele i s tw orzyć  k o rzy ­
s tn y  k lim a t oraz zabezpieczyć e fe k ty  k o n g re su  1983, p o d ję to  ca ły  szereg  in i­
c ja ty w  ju ż  w  p rzec iąg u  ro k u  1982. W e w szy stk ich  n iem a l d iecez jach  R e­
p u b lik i F e d e ra ln e j N iem iec o rgan izow ano  ta k  zw an e  „m ałe  k o n g resy ”, k tó re  
m ia ły  zapoznać  ich  u czes tn ik ó w  z ce lam i ogó lnokra jow ego  k o ng resu , w p ro ­
w adzić  ich  w  s ty l p ro je k to w a n y c h  za jęć  i n ie ja k o  o tw orzyć  n a  dośw iadczenia , 
k tó re  m ia ły  się s tać  u dz ia łem  w szy stk ich  n a  w ie lk im  k o n g res ie  k a te c h e ty ­
cznym . O rg an iza to ro m  zaś dużego k o n g resu  m ia ły  one um ożliw ić  p rz e p ro ­
w ad zen ie  go w  sposób m ożliw ie  n a jb a rd z ie j w szech stro n n y  i zao fero w an ie  
u czestn ik o m  ja k  n a jb a rd z ie j bo g a ty ch  k o n k re tn y c h  p ropozycji, aby  n ie  by li 
zm uszen i do k o rz y s ta n ia  z ty ch  sam y ch  zajęć, lecz m ogli w y b ie rać  in te re su ­
jące  i w ażne d la  n ic h  osobiście p u n k ty  p ro g ram u . C hodziło bow iem  zaw sze 
o to , ab y  k ażd y  z u czes tn ik ó w  p ra k ty c z n ie  podczas k o n g resu  zobaczył ro z ­
m a ite  p rzeb o g a te  m ożliw ości zw iązan e  z p rz e k a z y w a n ą  w ia rą  i w y b ra ł te, 
k tó re  m og łyby  n a jle p ie j — jego zd an iem  —  in sp iro w ać  jego dalszą  p ra c ę  
n a  po lu  w y ch o w an ia  do w ia ry  i um o ż liw ian ia  in n y m  dośw iadczen ia  w ia ry .

G ru p y , k tó re  w  poszczególnych  d iecez jach  b ra ły  u d z ia ł w  „m ałych  k o n ­
g re sa c h ”, zo sta ły  tak że  zobow iązane do sp o tk ań  po w ie lk im  ko n g res ie  w  celu  
w y c iągn ięc ia  w n iosków  i ich  k o n k re ty z a c ji d la  zabezp ieczen ia  sk u tk ó w  k o n ­
g resu  1983.

5. Przebieg i program kongresu

K o n g res rozpoczął się w ieczo rem  w  p o n ied z ia łek  Z ie lonych  Ś w ią t u ro ­
czystą  w sp ó ln ą  E u ch a ry s tią , sp ra w o w a n ą  pod p rzew o d n ic tw em  m iejscow ego 
o rd y n a r iu sz a  bpa  dr. O sk ara  S a  i e r  a w  w y p e łn io n e j po b rzeg i w sp an ia łe j 
k a te d rz e  w e F ry b u rg u . W spó łkonce leb row ali ab p  Jo ach im  D e g e n h a r d t  
z P a d e rb o rn  (przew odn iczący  K o m is ji E p isk o p a tu  d la  S p ra w  S zko lnych  i W y­
ch ow an ia) o raz  su f ra g a n  w e  F ry b u rg u  bp  p ro f, d r  P aw e ł W  e h r  1 e, k tó ry  
w y g łosił tak że  hom ilię  podczas M szy św ię te j. D zięki w spó ln o to w em u  p rz e ­
ży w an iu  ta je m n ic y  E u c h a ry s tii i p o je d n a n ia  poprzez  w sp ó ln y  śp iew , m o d lit­
w ę  i m e d y ta c y jn ą  ciszę m ogli w szyscy  u czestn icy  w e jść  od razu  w  sam o 
sedno  k o n g resu : być razem , razem  dośw iadczać w ia ry , opow iadać  o sw oje j 
w ierze , ra zem  d aw ać św iad ec tw o  w ia ry . T en  sam  cel m ia ł tak że  zo rgan izo ­
w an y  w ieczorem , po k ró tk ie j p rz e rw ie  n a  posiłek , w sp ó ln y  śp iew  w  k a te d ­
rze , p ro w ad zo n y  p rzez  znanego  a u to ra  w ie lu  p ie śn i re lig ijn y c h  M arc in a  
G o th a rd a  S c h n e i d e r a .  W  n a s tę p n e  dn i t rw a n ia  k o n g resu  k ażd y  z ucze­
s tn ik ó w  u d aw a ł się zgodnie  z za in te re so w an iem  i w ła sn y m  w y b o rem  na  
M szę św ię tą  do jednego  spośród  licznych  kościo łów  m ia s ta  lu b  ośrodków  
d u szp as te rsk ich , w  k tó ry c h  zarów no  te m a t hom ilii, ja k  i ca ła  o p raw a  l i tu r ­
g iczna E u ch a ry s tii by ły  p o d y k to w an e  ok reś lo n y m  tem atem .

S p o t k a n i a  p l e n a r n e

P oza w sp ó ln ą  E u c h a ry s tią  n a  rozpoczęcie  k o n g re su  p rzew id z ian o  ty lko  
dw a sp o tk a n ia  p le n a rn e , k tó re  odby ły  się w  w ie lk ie j h a li m ie jsk ie j. P ie rw ­
sze z n ich  s tanow iło  w p ro w ad zen ie  w  p race  ko n g resu , a d ru g ie  jego p o d ­
sum ow anie .

P ie rw szem u  sp o tk a n iu  p rzew o d n iczy ł (zm arły  nag le  w  d w a m iesiące  póź­
n ie j)  p ro f, d r A do lf E x  e 1 e r  z M o n as te ru . P ro f. d r  G o ttfr ied  B i t t e r
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z B onn  w yg łosił re fe ra t  n a  tem a t: Z agadn ien ie  w ia ry  dzisia j  4. Jego  w y s tą p ie ­
n ie  u zu p e łn ia ły  k ró tk ie  p rzem ó w ien ia  d u szp as te rza , p rzed s taw ic ie lk i rodziców , 
w ychow aw cy , k a tec h e ty , nauczyc ie la  re lig ii w  szkole i d u szp as te rza  m łodzie­
ży. K ażda z w y m ien io n y ch  osób n a św ie tla ła  z ag ad n ien ia  w ia ry  n a  sposób 
osobistego św iad ec tw a  w ia ry , k o rz y s ta ją c  zw łaszcza z dośw iadczeń  zdobyw a­
n y ch  n a  w łasn y m  te re n ie  p racy .

Z ko le i ab p  d r Jo ach im  D e g e n h a r d t  w  p rzep ro w ad zo n e j m ed y tac ji 
s ta ra ł  się w szy stk im  uśw iadom ić , że te m a t k o n g re su  —  zag ad n ien ie  w ia ry  — 
m a być p rzed m io tem  n ie  ty lk o  re lig ijn o -p ed ag o g iczn e j dy sk u sji, lecz tak że  
o sob istych  rozw ażań , p o d e jm o w an y ch  w  celu  p o g łęb ien ia  w łasnego  życia  ch rz e ­
śc ijańsk iego .

P osiedzen iu  p le n a rn e m u  zam y k a jącem u  k o n g res  p rzew odn iczy ł p ro f, 
d r  K a rl-H e in z  S c h m i t t  z P a d e rb o rn , w y b ra n y  pod kon iec  czerw ca 
1983 r. now ym  p rzew o d n iczący m  N iem ieckiego  Z w iązk u  K a teche tów . P rof. 
d r A. E X e 1 e r  w ygłosił r e f e ra t  p o d su m o w u jący  p race  ko n g resu , o p ie ra jąc  
się g łów nie n a  m a te r ia ła c h  p rzed s taw io n y ch  m u  przez k ie ro w n ik ó w  po ­
szczególnych  dużych  g rup , a  ta k ż e  k o rz y s ta ją c  z w ła sn y ch  obserw acji. Jego  
w y stąp ien ie , podobn ie  ja k  n a  po czą tk u  ko n g resu , u zu p e łn ia ły  g łosy trzech  
osób zaang ażo w an y ch  p ra k ty c z n ie  w  d u szp as te rs tw ie  rodzin , w  p a ra f ii  
i w  szkole. K ró tk ą  k o n fe re n c ję  asce ty czn ą  n a  zakończen ie  w ygłosił b isk u p  
su fra g a n  z R o tten b u rg a  F ran c iszek  Jó ze f K u h n l e .

P r a c a  w  g r u p a c h

G łów ny n ac isk  podczas k o n g resu  położono n a  p ra c ę  w  g ru p ach . D latego  
te ż  każd y  z u czes tn ik ó w  zosta ł sk ie ro w a n y  do jed n e j spośród  11 w ie lk ich  
p o n ad  d w u stuosobow ych  g ru p . G ru p y  te  dz ie liły  się w  odpow iedn im  m o­
m encie  n a  k ilk a -  lu b  k ilk u n asto o so b o w e  k ręg i, ab y  po d w u  godzinach  p r a ­
cy znow u sp o tk ać  się ra zem  w  duże j g ru p ie  n a  w spó lne  podsum ow an ie . 
K ażde j g ru p ie  dużej p rzew odn iczy ły  dw ie  osoby. Ich  zad an iem  było w p ro ­
w ad zen ie  u czes tn ik ó w  dużych  g ru p  w  te m a t i sposób p ra c y  oraz d o kona­
n ie  n a  zakończen ie  poszczególnych  e tap ó w  p ra c y  w  m ałych  k ręg ach  k ró tk ie ­
go pod su m o w an ia , u zu p e łn ian eg o  n a  ogół k ilk o m a  sp o n tan iczn y m i w y p o w ie ­
dziam i ocho tn ików , i w reszcie , p rzep ro w ad zen ie  k ró tk ie j m ed y tac ji. W  om ó­
w io n y ch  w yżej dużych  g ru p ach  i k ręg ach  d y sk u sy jn y ch  odby ły  się dw a 
sp o tk an ia .

Co stan o w iło  p rzed m io t p racy  w  g ru p ach ?
O ba w y że j w sp o m n ian e  sp o tk an ia  pośw ięcono  zag ad n ien iu  w ia ry . P o d ­

czas p ierw szego  z n ich  w iększy  n ac isk  położono n a  w za jem n e  re la c jo n o w a ­
n ie  — opo w iad an ie  o w ła sn e j d rodze  w iary . S tąd  jed n a  spośród  osób p ro ­
w adzących  d użą  g ru p ę  n a jp ie rw  sam a u k azy w a ła  znaczen ie  osobistego św ia ­
d ec tw a  w ia ry  i opow iada ła  słuchaczom  o. w ła sn e j d rodze  do w ia ry  ch rześc i­
jań sk ie j (z d o k ład n ą  tre śc ią  tego ro d za ju  św iad ec tw a , p rzed s taw io n eg o  w  je d ­
n e j spośród  U  g ru p  przez  d r G ab rie lę  M i l l e r  zapoznam y  czy te ln ik ó w  
poniżej). P o tem , ju ż  w  m ałych  k ręg ach , n as tęp o w ało  dzielen ie  się w łasn y m  
dośw iadczen iem  w iary . Ja k k o lw ie k  początkow o w  k ażd e j p ra w ie  z g ru p  w y ­
s tęp o w ały  sw ego ro d z a ju  zah am o w an ia , po p rze łam an iu  p ie rw szy ch  lodów  
rozm ow y ro zw in ę ły  się i po toczy ły  n ad sp o d z iew an ie  dobrze, w p ra w ia ją c  o rg a ­
n iza to ró w  i u czes tn ik ó w  k o n g resu  w  pozy tyw ne  zdum ien ie . O pow iadan ie  n a  
te m a t w łasn e j d rog i do w ia ry  i w łasnego  dośw iadczen ia  w ia ry  ubogaca ły  
uczestn ików , a  n a w e t —  ja k  re lac jo n o w a li uczestn icy  n iek tó ry ch  k ręg ó w  — 
p ro w ad z iły  n a  zakończen ie  do sp o n tan iczn e j w sp ó ln e j m o d litw y  w iary .

D rug ie  sp o tk an ie  w  g ru p a c h  pośw ięcono zag ad n ien iu  p rzek azu  w ia ry .

4 Z d o k ład n ą  tre śc ią  re fe ra tó w  z posiedzeń  p len a rn y ch , a  p rz y n a jm n ie j 
z o bszernym i ich  fra g m e n ta m i zapoznam y  czy te ln ik ó w  w  n a s tę p n y c h  n u m e ­
ra c h  b iu le ty n u .



D latego  zarów no  jed n a  z osób p ro w ad zący ch  dużą g ru p ę  w yg łasza ła  n a  po­
czą tk u  k ró tk i r e f e r a t  n a  te m a t g łoszen ia  w ia ry  dzis ia j, jak  i u czestn icy  m a ­
ły ch  k ręg ó w  d y sk u sy jn y ch  za jm o w a li się tru d n o śc ia m i i m ożliw ościam i do­
strz eg an y m i n a  ró żn y ch  po lach  w y ch o w an ia  do w iary . I  ty m  razem  k o n s ta ­
to w an o  c iek aw ą  i boga tą  w y m ian ę  m yśli. N arzek an o  jed y n ie  n a  w ąsk ie  r a ­
m y  czasow e, un iem o ż liw ia jące  b a rd z ie j w szech stro n n e  om ów ien ie  w ie lu  za ­
gad n ień .

J l g  B I U L E T Y N  K A T E C H E T Y C Z N Y

G r u p y  z a i n t e r e s o w a ń

Podczas k o n g re su  is tn ia ł jeszcze in n y  podzia ł n a  g ru p y  — w  zależności 
od za in te re so w ań  czy rep re z e n to w a n e j sp ec ja lizac ji. T ego ro d za ju  g ru p  d u ­
żych  było aż 18. S ta ra n o  się w  n ich  z a s tan aw iać  n ad  u w a ru n k o w a n ia m i, spo­
sobam i, m ożliw ościam i w y ch o w an ia  do ch rze śc ijań sk ie j w ia ry : w  w iek u  
p rzed szk o ln y m , n a  szczeb lu  n au czan ia  początkow ego, w  śre d n im  i s ta rszy m  
w ie k u  szko lnym , w  d u szp as te rs tw ie  szko lnym  i p a ra f ia ln y m , w  szkole  za ­
w odow ej i' w  g im n az ju m , w  d u sz p a s te rs tw ie  rodz in , m łodzieży, w  k a tech ez ie  
dorosłych , podczas p rzy g o to w an ia  do s a k ra m e n tu  p o k u ty  i E u ch a ry s tii , w  k a ­
tech ez ie  p rzed ch rzc ie ln e j, p rzed  b ie rzm o w an iem , w  p rzy g o to w an iu  do m a ł­
żeń stw a , w  p o d e jm o w an iu  s łu żb y  c h a ry ta ty w n e j, w  zespo łach  litu rg iczn y ch  
i n eo k a te ch u m en a ln y ch . U czestn icy  w y m ien io n y ch  g ru p  po w y słu ch an iu  r e ­
fe ra tó w  w p ro w ad za jący ch  — głoszonych  ty m  razem  przez  sp ec ja lis tó w  z d a ­
n e j dz iedz iny  — dzielili s ię  znow u n a  m nie jsze  k ręg i d y sk u sy jn e , a b y  m oż­
liw ie  każd y  z u czestn ik ó w  m ógł do jść  do g łosu i w ypow iedzieć  sw o je  spo ­
strz eżen ia  n a  te m a t in ic jo w an ia , w sp ie ran ia  i k sz ta łto w a n ia  dośw iadczen ia  
w ia ry  n a  w szy stk ich  w y m ien io n y ch  w yżej szczeb lach  w y ch o w an ia  i w  ró ż ­
ny ch  ro d za jach  p ra c y  d u szp as te rsk ie j.

I n n e  o f e r t y  p o d c z a s  k o n g r e s u

R ano  -i w ieczo rem  w e w szy stk ich  kościo łach  w  c e n tru m  m ia s ta  is tn ia ła  
m ożliw ość uczes tn ic tw a  w  sp ec ja ln ie  zo rg an izow anych  n ab o żeń stw ach  i w sp ó l­
n e j m od litw ie . W p ięc iu  ró żn y ch  kościo łach  w  trzec im  d n iu  k o n g re su  m ożna 
było  ra n k ie m  b ra ć  u dz ia ł w  li tu rg ii sp ec ja ln ie  p rzy g o to w an e j. M ożna było 
w y b ie rać  jed n ą  z p ięc iu  ró żn y ch  m ożliw ości: M szę św ię tą  g reg o riań sk ą , M szę 
św ię tą , podczas k tó re j śp iew ano  ca łk iem  now e p ieśn i re lig ijn e , M szę św ię tą  
po łączo n ą  z m ed y tac ją , k tó re j tow arzy szy ły  śp iew y  z T aizé, M szę św ię tą  zo r­
g an izo w an ą  p rzez  rodz iców  i dz iec i p ie rw szo k o m u n ijn e  i  w reszcie  M szę św ię ­
t ą  po łączoną ze śp iew em  b a rd z ie j tra d y c y jn y c h  p ie śn i re lig ijn y ch . J a k  w y ­
n ik a ło  z re la c ji , n a jw ięk sze  za in te re so w an ie  w zb u d z iła  M sza św ię ta  rodziców  
i dziec i, zw an a  k ró tk o  ro d z in n ą  M szą św ię tą .

P o n ad to  p rzez  cały  czas t rw a n ia  k o n g re su  d la  w szy s tk ich  by ło  dostępne  
tzw . C en tru m  duchow e (G eist l iches C en trum ).  C e n tru m  ta k ie  is tn ie je  w e 
F ry b u rg u  ju ż  5 la t ,  począw szy  od zo rgan izow anego  ta m  w  ro k u  1978 „D nia 
K a to lik ó w ” (K a to l ik e n ta g ). N a s p e c ja ln ą  p ro śb ę  o rg an iza to ró w  k o n g re su  cen ­
tr u m  d aw ało  c iąg łą  o kaz ję  do m o d litw y , m ed y tac ji, rozm ów  o c h a ra k te rz e  
asce tycznym , p rzy jęc ia  s a k ra m e n tu  p o k u ty , w spó lnego  b re w ia rz a  i E u ch a ­
ry s tii. W ieczorem  o rgan izow ano  ta k ż e  sp ec ja ln e  sp o tk an ia .

N a p rz y k ła d  24 m a ja  s io s tra  A n n a  M a ria  S t r e h l e ,  p rzeo ry sza  K a r ­
m e lu  im ie n ia  E d y ty  S te in  w  T yb indze , n a  zakończen ie  w sp ó ln y ch  n ieszpo ­
ró w  w ygłosiła  p re le k c ję  n a  te m a t: T rw a ć  p rzed  B o g iem  —  m o dlić  się i m i l ­
czeć.  P rz e d s ta w iła  fo rm y  i m ożliw ości życia k o n tem p lacy jn eg o , a po tem  
w  sw obodnej rozm ow ie  odp o w iad a ła  n a  p y ta n ia  i  op o w iad a ła  o życiu  k a r ­
m e lita n e k  w ed ług  re g u ły  św . T e re sy  z A vila.

25 m a ja  w ieczo rem  p rzem aw ia ł f ra n c isz k a n in  B ru n o  D ö r i g ,  na leżący  
do m łode j w sp ó ln o ty  fra n c isz k a ń sk ie j w  S zw a jca rii, w  sw oim  w y stą p ie n iu  
w skazyw ał, ja k  m ożna żyć „b a rd z ie j św iadom ie” po ch rześc ijań sk u , zw raca ł



uw agę n a  w ie le  k o n k re tn y c h  codziennych  sy tu ac ji, k tó re  n ie raz  po p ro s tu  
p rzeoczam y, a one m ogłyby  bardzo  w zbogacić  n asze  życie w iary .

W reszcie  do stęp n e  b y ły  podczas k o n g re su  liczne  w y staw y  p rzeróżnych  
p u b lik ac ji, p la k a tó w , po łączone z m ożliw ością  o trzy m an ia  w y cze rp u jące j in ­
fo rm ac ji i z a k u p u  p rz y d a tn y c h  w  d u szp as te rs tw ie  pom ocy. M ożna było ta k ­
że uczestn iczyć  w  sp ec ja ln y ch  k o n ce rtach  o rganow ych  oraz in n y ch  im p re ­
zach  o c h a ra k te rz e  re lig ijn o -a rty s ty czn y m .

6. Św iadectw o w iary (dr G abriela M iller5)

D laczego w ierzę?  D laczego zo sta łam  ch rze śc ijan k ą  i dlaczego n a d a l n ią  
jes tem ?

H is to ria  w ia ry  zna liczne św iad ec tw a  ludzi, k tó rzy  p o tra f il i w  sposób 
a u te n ty c z n y  i p rzek o n y w u jący  p rzek azać  in n y m  w łasn e  dośw iadczen ie  Boga 
i św ia ta . P rzed e  w szy stk im  B ib lia  je s t p e łn a  tego  ro d za ju  opow iadań . J e d ­
n ak że  n ie  ty lk o  ona je s t k sięg ą  św iad ec tw a  w ia ry . L udz ie  k ażd e j epoki 
św iadczą , że gdy  ra z  rozpoczęli w ła sn ą  d rogę z B ogiem , sw oje  „zm agan ie  
s ię” z B ogiem , n ie  m ogą ju ż  po tem  w yobraz ić  sob ie  życia bez N iego. Ż y­
c io rysy  ludz i w ierzący ch  są  pe łn e  te k s tó w  w iele  m ów iących  i p rzem aw ia ­
jących . A  p rzec ież  zd a jem y  sobie sp raw ę , że n ie  każd y  sposób m ów ien ia  
je s t k o m u n ik a ty w n y . I s tn ie ją  ta k ie  sposoby, k tó re  n ic  n ie  m ów ią. Z nam y  
o p o w iadan ia , k tó re  m im o w ielości słów  n ic  n ie  p rzek azu ją . K ościołow i n ie  są 
obce tego ro d z a ju  bo lesne  dośw iadczen ia . J a k  to  się dzieje, że pew n e  w ypo­
w iedzi, w  zasadzie  pod  w zg lędem  g ram a ty czn y m  i teo log icznym  „słu szne”, są 
ta k  m ało  lu b  w cale  n ie  p rzem aw ia jące , „n ic  n ie  m ó w iące”, chociaż m e ry to ­
ryczn ie  n ic  im  n ie  m ożna zarzucić?

C h ę tn ie  s łu ch am y  ludzi, k tó rz y  p o tra f ią  opow iadać, ja k ie  p y ta n ia  ich 
dręczą , są  d la  n ich  w ażne  i dlaczego. K ażdy , k to  się p rzy zn a je , że je s t ch rz e ­
śc ijan in em , p o w in ien  um ieć  m ów ić o sw o im  B ogu, k tó reg o  n a jp e łn ie j spo­
ty k a  w  Jezu s ie  C h ry stu s ie , opow iadać  o dośw iadczen iach  zdobyw anych  w  k o n ­
tak c ie  z N im . N iew ą tp liw ie  te n  ro d za j m ów ien ia  n ie  je s t pozbaw iony  su ­
b iek tyw izm u . O dzw ierc ied la  p rzecież  śc iśle  o k reś lo n ą  h is to rię  życia. Nie 
p o d a je  s fo rm u ło w ań  raz  n a  zaw sze u s ta lo n y ch  d la  w szystk ich . N ie da  się 
go zm ien ić  i dostosow ać do k ażd e j sy tu a c ji życia. A le m oże w ła śn ie  d latego  
je s t sposobem  au te n ty c z n y m  i p rzem aw ia jący m .

Z n a c z e n i e  ś w i a d e c t w a  w i a r y

N ie p o tra f ię  d o k ład n ie  podać  da ty , m ogę je d n a k  pow iedzieć, że n a  w cze­
sn y m  e tap ie  m ego życia n ie  sp o tk a ła m  się w  sposób w y raźn y  z fak tem  
i chęcią  p rz e k a z a n ia  m i o fic ja lnego  w y zn an ia  w ia ry . W p raw d zie  znano  w ów ­
czas w ie lk ie  k lasyczne , b ib lijn o -ch rze śc ijań sk ie  w y zn an ia  w ia ry , a le  n ie  one 
na  p ie rw szy m  m ie jscu  b y ły  p rzed m io tem  oczek iw ań  ze s tro n y  w spó łw y­
znaw ców , z k tó ry m i s ty k an o  się n a  co dzień . C eniono o w ie le  b a rd z ie j w y ­
zn an ia  św ię ty ch  w y n iesionych  n a  o łta rze  i darzono  ich szacu n k iem  w łaśn ie  
d la  au ten ty czn eg o  św iad ec tw a  w iary .

Jeże li m y dzis ia j n a  now o ro zg ląd am y  się za św iad ec tw em  w ia ry  w sp ó ł­
czesnych, jeże li ta k  b a rd zo  n a m  zależy  n a  w za jem nym , często sk rom nie , 
n iem a l n ie z d a rn ie  p rzek azy w an y m , lecz au ten ty czn y m  ch rześc ijań sk im  w y­
zn an iu  w iary , to  znaczy, że dochodzi tu  do g łosu  coś specyficzn ie  ch rześc i­
jańsk iego . M ów i się w  teologii, że w łaśn ie  n asze  czasy c h a ra k te ry z u je  
szczególne dążen ie  do z rozum ien ia , czym  je s t K ościół. N a now o o d k ry w a  się
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5 D r G ab rie la  M i l l e r  je s t d o k to rem  teologii, a u to rk ą  w ie lu  ciekaw ych  
p u b lik a c ji o c h a ra k te rz e  teo log iczno-pedagog icznym  oraz w spó łtw órczyn ią  
p ro g ram ó w  i p o d ręczn ików  do n a u k i re lig ii w  RFN. T rz y k ro tn ie  gościła 
w  Polsce z w y k ład am i w  A T K  i KUL.
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i fo rm u łu je  po jęc ie  K ościoła. Z jak ie jk o lw iek  s tro n y  b y  n ie  spo jrzeć  na  to 
zag ad n ien ie  i ocenić w  św ie tle  ta k ie j czy in n e j o r ie n ta c ji teo log icznej czy 
kośc ie lne j, jedno  w y d a je  się być p ew ne: w  ch rześc ijań sk ie j św iadom ości na  
now o odżyła s ta ra  p raw d a , że ch rze śc ijan in em  n ie  je s t się w  po jedynkę . 
Do is to ty  „być ch rze śc ijan in em ” na leży  w spó lno ta . P o jedynczy  w ierzący  jes t 
n ie jak o  „n ies iony” przez  w ia rę  sw oich  w spółw yznaw ców . N a tra f ia m y  tu  ta k ­
że n a  c iek a w ą  zbieżność. T en  sam  czynnik , k tó ry  sk łan ia  teo logów  do o k re ­
ślonego w ysiłku , ab y  w ed ług  śc isłych  zasad  teo log icznych  n a  now o fo rm u ­
łow ać, że K ościół je s t w sp ó ln o tą  w ierzących , lu d em  B ożym  w  drodze, ten  
sam  także , zm usza po jedynczego  w ierzącego  do ro zg ląd an ia  się za k im ś, k to  
ra zem  z n im  podąża d rogą w ia ry , za k im ś, k to  m oże m u  pow iedzieć, w  co 
w ie rzy  i jak  u tw ie rd za  sw oje  życie w  w ierze, ja k  p ró b u je  iść d rogą , k tó rą  
szli n a s i o jcow ie i p rao jcow ie , i n a  jak ie j chc ia łby  w idzieć sw o je  n a s tęp n e  
poko len ia .

M y też  s taw iam y  sobie dziś n aw za jem  p y tan ie , w  jak i sposób w ierzysz, 
dlaczego jes teś  ch rześc ijan in em , jak  doszedłeś do w ia ry ?  Z a k ła d a ją c  m oż­
liw e  podob ieństw a , zd a jem y  sobie sp raw ę , że odpow iedzi n a  te  p y ta n ia  b ędą  
m ia ły  inne  akcen ty . C hcę p rze to  sp róbow ać  i ja  . sobie i w am  opow iedzieć 
o m o je j w ierze.

W i a r ę  p r z e k a z a l i  m i  r o d z i c e

N ie m ogę zaprzeczyć, cieszę się, że je s tem  ch rześc ijan k ą . C ieszę się, że 
n ie  je s tem  sam a, bo w ie lu  razem  ze m n ą  idzie tą  sam ą d rogą w ia ry . M ia ­
ła m  to  szczęście p rzy jść  n a  św ia t i żyć w e w spó lnocie  w ierzących . D latego  
sto sunkow o  ła tw o  m ogę pow iedzieć, ja k  doszłam  do w ia ry , dlaczego je s tem  
ch rześc ijan k ą . Z o sta łam  ochrzczona i w eszłam  do w sp ó ln o ty  w ierzących  
dzięk i m oim  rodzicom . O ni chcieli, aby  ich dziecko znalaz ło  się n a  te j sa ­
m e j drodze, ja k ą  u zn a li w  sw ym  życiu  za d o b rą  i s łuszną. N a tę  d rogę 
zosta li w p ro w ad zen i z ko lei p rzez  sw oich rodziców , a  ci p rzez  sw oich  dz iad ­
ków  i po p rzed n ie  poko len ia . M oja odpow iedź b rzm i za tem  n a jp ie rw : do ­
sz łam  do w ia ry , pon iew aż tego życzyli sobie m oi rodzice.

H is to ria  ludzk iego  życia  n ie  je s t jed n ak że  ta k  p ro s ta . R odzice w ie lu  
dzieci m ie li podobne życzenia, ja k  m oi rodzice. Ich  dzieci n ie  w y b ra ły  jed ­
n a k  d rog i w ia ry , a n aw e t odw róciły  się od te j d rog i w  p o szu k iw an iu  in ­
nych  dróg. S tąd  p y tan ie , n a  k tó re  ja  p o w in n am  odpow iedzieć, m usi b rzm ieć 
racze j: „dlaczego ta k ą  zosta łam , ja k ą  chcie li m n ie  m ieć m oi ro d z ice?”

N a jp ie rw  m uszę w ięc opow iedzieć coś o m oich  rodzicach . S k ie ro w a li 
m n ie  n a  drogę w ia ry , n ie  d la tego  że ta k  było w  zw yczaju . O ni szli w raz  
ze m ną  ta  drogą, bez w y w ie ran ia  n a  m nie nacisku , a le  z ca ły m  zaangażo ­
w an iem . N ieco późn ie j pośp ieszy li ró w n ież  z w y ja śn ien iem , n a  jak ie  było 
ich  stać. Z aw sze m n ie  uczyli, że w ia ry  i m yślen ia  n ie  w olno rozdz ie lać  an i 
rozw ażać  ich  jak o  sp ra w  w za jem n ie  się w yk luczających . Od sam ego początku  
„być ch rze śc ijan in em ” było  d la  n ich  n a  p ie rw szy m  m ie jscu  n ie  n au k ą , lecz 
sposobem  życia, sposobem  w szakże, ja k i posiada  sw oje  is to tn e  u zasadn ien ie .
To w szystko  ocen iam  jako  w ie lk i d a r  n a  m o je j d rodze  w iary . Z o sta łam  n im
o b d aro w an a  w  sposób zupe łn ie  n iezasłużony .

W yrosłam  w  o toczen iu  ka to lick im , w  k tó ry m  n iem a łą  ro lę  odgryw ały  
c h rześc ijań sk ie  zw yczaje , sz tu k a  i h is to ria . O czyw iście n ie  s tan o w iły  one
d la  m n ie  zasadn iczych  czynn ików  w  fo rm o w an iu  się m oich  p rzek o n ań  — 
is tn ie ją  ró w n ież  d o b ra  k u ltu ry  n iech rze śc ijań sk ie j, i to  o w ysok im  poziom ie, 
a le  tych  o s ta tn ich  n ie  zna łam , a  w  św iecie  n acech o w an y m  e lem en tam i ch rze ­
śc ijań sk im i czu łam  się dobrze. K u ltu ry  i sz tu k i ch rześc ijań sk ie j n ie  t r a k to ­
w a łam  jako  u zasad n ien ia  m oich  ch rześc ijań sk ich  p rzek o n ań , a le  by ły  one
d la  m n ie  czym ś w  ro d z a ju  p o w ie trza , k tó ry m  o ddycha łam  z całym  zadow o­
len iem .

Czy ty lko  d la  pow yższych  ra c j i  p ozosta łam  ch rześc ijan k ą?  Jeże li m am  
być uczciw ą, m uszę dodać, że z p rzyzw ycza jen ia  ła tw o  w p ad a  się w  n aw yk ,
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aby  n ie  pow iedzieć dosadn ie j, w  w ygodn ic tw o  i obo jętność. G dy się zdobyło 
o k reś lo n ą  o rie n ta c ję  w  w ierze, n ie zaw sze uw ażało  się za konieczne p o d e j­
m ow an ie  zby tn iego  w y siłku , k tó ry  m oże by ł w łaśn ie  po trzeb n y . P łynęło  się 
po p ro s tu  z p rąd em , troszcząc  się jed y n ie  o to, ab y  n ie  za tonąć  w  w irze  
codziennych  sp raw .

W pew n y ch  w y p ad k ach  — m ogę to pow iedzieć o m o je j g en e rac ji, k tó ra  
p rzeży ła  II w o jnę  św ia to w ą  — byw ało  ró w n ież  i tak , że „być ch rze śc ijan i­
n e m ”, w ierzyć , na leżeć  do K ościo ła ró w n a ło  się z chęcią  zaznaczen ia  sw oje j 
od rębności, zach o w an ia  n ieza leżności m yślen ia , p o s iad an ia  w łasnego  „pog lą­
du  n a  św ia t” . W te j p o staw ie  k ry ło  się nieco  ag resyw nego  p ro te s tu , a le  na 
pew no  n ie  oznaczało  b ra k u  odw agi w  p rzy zn aw an iu  się do w y zn aw an e j 
w ia ry , chociaż w a ru n k i ok resu  faszyzm u  w cale  n ie  by ły  ła tw e . T rzeba  było 
szu k ać  a rg u m en tó w , n auczyć się dostrzegać  s łuszne  rac je , pokonyw ać t r u d ­
ności i w y ra s ta ć  z ch rze śc ijań s tw a  p rzy jm o w an eg o  w y łączn ie  z p rzy zw y ­
czajen ia .

B y ć  c h r z e ś c i j a n i n e m  t o  b y ć  c z ł o w i e k i e m
W  o s ta tn ich  la ta c h  m ojego o k resu  szkolnego zaczęłam  po ra z  p ie rw szy  

szu k ać  in fo rm a c ji w  dogm atyce  d la  św ieck ich . Z n a laz łam  ją  w  b ib lio teczce 
m ojego  ojca. K siążk a  ta  w y w arła  w ie lk i w p ły w  n a  m o je  ro zum ien ie  w ia ry  
i K ościoła. B yła czym ś znaczącym  w  m oim  życiu. Z rodziła  je d n a k  fa łszyw e 
p rzek o n an ie , że pom iędzy  do g m aty k ą  a teo log ią  m ożna postaw ić  zn ak  ró w ­
ności. S tąd  też  w ie lce  by łam  zdziw iona podczas s tu d ió w  teo log icznych , gdy 
poza do g m aty k ą  m u s ia łam  stu d io w ać  jeszcze w ie le  in n y ch  zagadn ień . P o tem  
zaś, gdy  po p a ru  la ta c h  o d k ry łam  znaczen ie  B ib lii, n a  now o m u s ia łam  się 
ze sobą zm agać.

N ie u m iem  dziś pow iedzieć, czy te n  ro d za j m y ślen ia  o B ogu i św iecie, 
ja k i zn a laz łam  w  ow ej dogm atyce  d la  św ieck ich , bez da lszych  s tu d ió w  i do ­
św iadczeń  b y łby  m i w y sta rcza jąco  pom ógł w  dalszej m ojej d rodze w iary . 
N ie w iem  też, n a  ile  w  ogóle k s iążk i by ły  m i n a  te j d rodze  pom ocne! W iem  
je d n a k  z ca łą  pew nością , że d la tego  p ozosta łam  ch rześc ijan k ą , pon iew aż 
sp o tk a łam  lu d z i w ierzących . P rzek o n a ła  m n ie  ich  p o staw a  ch rześc ijań sk a . 
A  m oże p o w in n am  pow iedzieć, że p rzek o n a ła  m n ie  ich  lu d zk a  p o staw a, 
zw łaszcza że przez  szereg  la t n u rto w a ł m n ie  p ro b lem , ja k  bard zo  sp raw a  
„być cz łow iek iem ” i „być ch rze śc ijan in em ” w za jem n ie  się łączy, w a ru n k u je  
i u zu pe łn ia . D o tąd ' z re sz tą  n ie  zn a laz łam  jeszcze osta tecznego  rozw iązan ia . 
J e s te m  je d n a k  p rzek o n an a , że trz e b a  być n a jp ie rw  człow iek iem , aby  stać  
się n a p ra w d ę  ch rześc ijan in em . Być ch rze śc ijan in em  oznacza d la  m n ie  daw ać 
św iadec tw o  p raw dziw ego  człow ieczeństw a, choć w  życiu  m oże się różn ie  
u k ład ać ; je s tem  tego pew na , że p raw d z iw a  tro sk a  o s taw an ie  się ch rześc i­
ja n in e m  p ro w ad z i do pełnego  człow ieczeństw a, i o d w ro tn ie , w szystko , co 
w  p o jęc iu  „być cz łow iek iem ” je s t w arto śc iow e, doskonałe , w sp an ia łe  m usi 
się odnaleźć w  postaw ie  ch rześc ijań sk ie j. W iem , że to  p rzek o n an ie , że ta  
św iadom ość, czy dośw iadczen ie  s tan o w i d la  m n ie  coś ab so lu tn ie  is to tnego .

G d y b y  się p rzy jrzeć  ró żn y m  lu d zk im  b iog rafiom , m ożna w  n ich  znaleźć 
p o tw ie rd zen ie  d la  pow yższych  p rzek o n ań  n a  drodze negacji. S p o ty k a  się 
m ianow icie  ludz i zn iechęconych  do B oga i św ia ta , p on iew aż  zn iechęcili się do 
ludzi, k tó rz y  im  ch rześc ijań s tw o  głosili. N ie trz e b a  n a  to  szu k ać  dow odów  
w  d o k u m en tach  lite rack ich . R ów nież ludz ie  z naszego o toczen ia  o d w raca ją  
się od E w angelii, p on iew aż  u n as w spó łczesnych  ch rześc ijan  n ie  z n a jd u ją  te ­
go, czego szu k a ją . O sobie m ogę pow iedzieć, że m ia łam  szczęście spo tykać  
ludzi, k tó ry ch  p o staw a  ch rze śc ijań sk a  m n ie  p rzek o n y w ała , i sp o ty k am  ich  — 
dzięk i B ogu — jeszcze ciągle.

W a ż n e  d e c y z j e
G dyby  m n ie  k to ś p y ta ł o w ażne decyzje  w  m oim  życiu, n ie p o tra fiłab y m  

ich w skazać. C hodziło w  n im  b a rd z ie j o upo rczyw e trw a n ie  n iż  o w ielk ie .
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ro zs trzy g n ięc ia . D laczego rozpoczęłam  pew nego  d n ia  stu d io w ać  teolog ię , cho­
ciaż jako  k ie ro w n iczk a  w ie jsk ie j szko ły  b y łam  ca łk iem  zadow olna? Teologia 
m n ie  po p ro s tu  in te re so w a ła . Tego k ro k u  n ie  u w aża łam  za t ru d n ą  decyzję. 
G dy  czy tam  życio rysy  n ie k tó ry c h  w ie lk ich  ludz i i d o w iad u ję  się, ile  nazm a- 
g a li się w  sw oich decyzjach , m ogę ty lko  ca łk iem  po p ro s tu  stw ierdzić , że 
n ie  zazn a łam  w łaśc iw ie  te j sy tu ac ji. W szystko, co w  m oim  życiu  było n a ­
p ra w d ę  w ażne , dochodziło  do g łosu  p ra w ie  bez szczególnej m o je j zasługi. 
N ieco w cześn ie j p rz y  d ro b n y ch  sp ra w a c h  um ęczy łam  się n ieco  m ały m i d e ­
cyzjam i. W  n a s tę p s tw ie  m ogę ty lk o  jed n o  pow iedzieć, że w szystko  to  b y ­
ło p o trzeb n e . O becn ie  jedno  m ogę s tw ie rd z ić  z ca łym  p rzek o n an iem : dobrze 
się sta ło , że je s te m  c h rze śc ijan k ą , członk iem  K ościo ła  ka to lick iego , że s tu ­
d io w ałam  teo log ię  i do dziś ch ę tn ie  się n ią  z a jm u ję , że je s tem  p raco w n ik iem  
o rg an izac ji k o śc ie ln e j i że ta k  bard zo  c ie rp ię  n iek ied y  w  m oim  k o n k re tn y m  
K ościele . G dybym  p o now n ie  m ia ła  w y b ierać , n ie  p o d ję łab y m  in n e j decyzji. 
P o n ad to  m uszę dodać, że z b ieg iem  la t p o lu b iłam  coraz b a rd z ie j jed en  w iersz  
p sa lm u  18: „Bo z T o b ą  zdobyw am  w ały , m u r p rz e sk a k u ję  dzięk i m o jem u  
B ogu”. B yły  ta k ie  sy tu a c je  w  m oim  życiu , w  k tó ry c h  te n  w ie rsz  p sa lm u  
by ł d la  m n ie  ja k b y  ty czk ą  p o trz e b n ą  do w ysokiego  skoku .

C o  m n i e  f a s c y n u j e ?

W  ch rze śc ijań s tw ie  fa sc y n u je  m n ie  p rzed e  w szy stk im  fa k t, że p o s łan ­
n ic tw o  Jezu sa  n ie  je s t żad n ą  filozofią , żad n ą  te o r ią  czy p ięk n ą  in te le k tu a ln ą  
b u d o w lą , ż ad n ą  ideo log ią , chociaż m y  w łaśn ie  n ie ra z  z ch rze śc ijań s tw a  to 
czynim y! P o słan n ic tw o  Jezu sa  je s t p ro g ram em , w ed łu g  k tó rego  da się żyć. 
J e s t  d rogą , k tó rą  m ożna iść. J e s t  dom em , w  k tó ry m  m ożna się czuć bez­
p ieczn ie . C zym  w  S ta ry m  T estam en c ie  było pó jśc ie  za B ogiem , k tó ry  p o ­
p rzedza , p ro w ad z i sw ój n aró d , idzie za sw oim  ludem , w  słup ie  ognia  i ob ło ­
k u  k ro czy  p rzed  n im  n a  czele, w y p ro w ad za  z n iew o li w y c iąg n ię ty m  ra m ie ­
n iem  i s iln ą  r ę k ą  — ty m  w  N ow ym  T estam en c ie  je s t pó jśc ie  za Jezusem , 
n a ś la d o w a n ie  Tego, w  k tó ry m  Bóg s ta ł  się n a m  ta k  b lisk i, s ta ł się  jed n y m  
z n as ; znaczy  iść d rogą , k tó rą  O n w sk azu je . Źe ta k  w ła śn ie  je s t, w sk azu je  
w y raźn ie  sam o p rzep o w iad an ie . N ie m ożna go sp ro w ad zić  do g łoszen ia  tw a r ­
dego p ra w a , k tó re  na leży  w y p ełn ić , lecz racze j do w sk azy w an ia  drogi, k tó rą  
każd y  m oże zdążać  do jednego  celu . M ożna zaw róc ić  i odejść  z d rog i fa ł­
szyw ej, m ożna od no w a w y ru szy ć  w  drogę i do trzeć  do celu . O w ejśc iu  na  
n ią  n ie  ro z s trzy g a  w ła sn a  m ąd ro ść  czy w iedza, lecz decyzja  pó jśc ia  w  ślad  
za Jezusem . T rzeb a  się Go uchw ycić , by  sw oje j szan sy  n ie  p rzeoczyć, t r z e ­
b a  d ostrzec  b ra ta , k tó ry  je s t razem  z n am i n a  te j  sam e j drodze. W edług 
tego p rzecież  będziem y sądzen i, ja k  czy tam y  w  E w angelii św . M ateusza  
w  rozdz ia le  25.

M o j e  „ d z i s i a j ”

P odczas s tu d iu m  teo log ii obok B ib lii in te reso w ało  m n ie  w szystko , co 
m ożna n azw ać  h is to rią . D zięki n ie j o d k ry łam , że do is to ty  b ib lijn o -ch rześc i- 
ja ń sk ie j tr a d y c ji n a leż y  fa k t, iż Bóg rozpoczął n aszą  h is to rię . O n w łączy ł 
n a s  w  sw o ją  h is to rię . R ozpoczął z n am i drogę. W szelk i czas i k ażd a  godzi­
n a  są  od tąd  w ażne. O k reś len ie  „d z is ia j” na leży  do g łów nych  w y rażeń  B iblii. 
„D zisia j n a ro d z ił się w am  Z baw ic ie l” m ów i św . Ł ukasz . „D zisia j k ład ę  p rzed  
T obą życie i śm ie rć” czy tam y  w  K siędze  P ow tórzonego  P ra w a . „To je s t ta  
noc, w  k tó re j o jcow ie n as i w yszli z E g ip tu ” — śp iew a K ościół w  L itu rg ii 
św ię te j nocy W igilii W ielkanocne j. „D zisia j” — je s t ró w n ież  k luczow ym  sło ­
w em  lis tu  do H eb ra jczyków . T y tu ł D zisia j Boga  n a d a je  R oger S c h u t z ,  
p rzeo r z Taizé, jed n e j ze sw oich k siążek .

G dy m yślę  o ty m  „d z is ia j” , m am  na u w adze  jeszcze in n ą  w ażną  d la  
m n ie  i p o d staw o w ą  zasadę  ch rze śc ijań s tw a . Ja k o  ch rze śc ijan k a  . w iem , że 
ciąg le  jeszcze je s tem  n a  po czą tk u , i w iem , że m ogę zaw sze zaczynać od n o ­
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w a. R ów nież d la  w ah a ją c y c h  się, d la  ty ch , k tó rz y  pow oli p o su w a ją  się  do
p rzodu  zn a jd z ie  się tu ta j  m iejsce. S ieb ie  sam ą  m ogę do n ic h  zaliczyć, jeże li 
zo stan ę  w  pó ł d rog i z m o ją  w ia rą , z m o im  ch rześc ijań s tw em , z m o im  s ta ­
w an iem  się ch rześc ijan in em .

E w a n g e l i a  j e s t  d l a  w s z y s t k i c h

S zczególne znaczen ie  m a  d la  m n ie  fa k t, że w  E w an g e lii w y s tę p u ją  n ie  
ty lk o  w ie lcy  św ięci, im p o n u jące , b o h a te rsk ie  postac ie . P rzec iw n ie! L udz ie , ze 
w zg lęd u  n a  k tó ry c h  ta k  b a rd zo  cen ię  ca łe  p o słan n ic tw o  Jezu sa , n ie  są  m a r­
g in a ln y m i f ig u ra m i, żad n y m i s ta ty s ta m i, ow szem  c i ludz ie  ja k  Z acheusz, 
L ew i, cudzołożn ica i S a m a ry ta n k a , c e ln ik  i M a ria  z M agdali są  g łów nym i 
p o stac iam i z E w ange lii. B ez n ic h  w szy stk ie  E w an g e lie  n ie  b y łyby  D o b rą  N o­
w in ą . J e s t  w  n ie j ró w n ież  m ie jsce  d la  m n ie . Je ż e li zda rzy  m i s ię  sp rzen ie ­
w ierzyć, n ie  p o s tą p i się ze m n ą  ta k , b y m  m u s ia ła  p o p aść  w  rozpacz .

W iem , że i  w e  m n ie  dochodzi czasem  do g łosu  poczucie , ja k  gdyby  
w szy stk o  ode m n ie  zależało , a  je d n a k  to  d ecy d u jące  będzie  m i p rzed e  w szy st­
k im  p o d aro w an e . W szystko  będzie  m i d an e  n ie  ze w zg lędu  n a  m nie , lecz 
dz ięk i N iem u. O d N iego w szy stk o  zależy. M o ja  odm ow a będzie  ta k ż e  w  N im  
p rzeb aczo n a . N a d rogę, n a  k tó rą  w zyw a E w an g e lia , m ogę w e jść  ró w n ież  
i ja , p on iew aż  do is to ty  ch rz e śc ija ń s tw a  należy , że ch ro m i i k a le k i m ogą 
ta k ż e  iść  razem , a  n ie  ty lk o  ci, k tó rz y  są  d o sk o n a li w  m arszu . K ażdy  k to  
w ierzy , zaw ie rza  te m u  B ogu, k tó ry  p ozw ala  n iem y m  m ów ić, ch ro m y m  cho­
dzić, k tó ry  sp ra w i, że n ie z d a rn i b ęd ą  tań czy ć  a  ś lep i do b rze  w idzieć . Do­
św iad czen iam i z ty m  B ogiem  chcem y się  dzielić , w za jem n ie  sob ie  o n ich  
opow iadać, uczyć się o n ic h  opow iadać, ab y śm y  m ogli dośw iadczyć, czego 
m oże dok o n ać  zaan g ażo w an e  opow iadan ie .

W  zw iązk u  z o s ta tn im  s tw ie rd z e n ie m  n a  zakończen ie  ch c ia łab y m  p rz y ­
toczyć  zn am ien n e  ch asy d y jsk ie  o p ow iadan ie .

G dy  B aa l-sch em  m ia ł coś tru d n e g o  do z a ła tw ien ia , ja k ą ś  p ra c ę  do w y ­
k o n a n ia  d la  d o b ra  całego s tw o rzen ia , u d a w a ł s ię  n a  ok reś lo n e  m ie jsce  w  le- 
sie, ro z p a la ł ogień, a  za top iony  w  ro zm y ślan iach  m od lił się.

I  w szystko  u k ład a ło  s ię  ta k , ja k  sob ie  tego  życzył.
Gdy o jedno pokolenie później M aggid z M esertz m iał to sam o uczy­

nić , szed ł na ow o m iejsce w  lesie  i m ów ił: „N ie m ożem y w ięcej rozpalać  
ognia, ale m ożem y się m odlić”.

I  w szy stk o  działo  się  po jego w oli.
G dy  jeszcze o jed n o  po k o len ie  p ó źn ie j ra b in  M osche L e ib  z S assow a 

m ia ł p o d jąć  ja k iś  czyn, ró w n ież  szed ł do la su  i m ów ił: „N ie m ożem y ro zp a­
lać  w ięce j żadnego  ognia , n ie  zn am y  tak że  ta je m n ic y  m ed y tac ji , k tó ra  oży­
w ia  m o d litw ę , zn am y  jed n ak ż e  m ie jsce  w  lesie , z k tó ry m  to  w szystko  się 
łączy , i to  m u s i w y sta rczy ć”.

N o, i  w ysta rcza ło .
G dy je d n a k  znow u o jed n o  p o k o len ie  późn ie j ra b in  I s ra e l z R isch in  m ia ł 

d o k o n ać  jak ieg o ś czynu , u s iad ł w  dom u n a  k rze se łk u  i m ów ił: „N ie m ożem y 
ro zp a lać  żadnego  ognia, n ie  p o tra f im y  odm aw iać  żad n y ch  m o d litw , n ie  zn a­
m y  tak że  m ie jsca  w  lesie, a le  m ożem y o ty m  w szy stk im  o p ow iadać”.

I d o d a je  au to r , sam o  jego  op o w iad an ie  m iało  ta k i sam  sk u tek , ja k i m ia ­
ły  czyny  p o d ję te  p rzez  jego  p o p rz e d n ik ó w 8.

7. R eflek s je  po kong res ie
O bszerne  sp raw o zd an ie  i m a te r ia ły  z k o n g re su  b ęd ą  d ru k o w a n e  w  p aź ­

d z ie rn ik o w y m  n u m erze  „K a tech e tisch e  B lä t te r” za  ro k  1983. W tedy  dopiero  
b ędzie  m ożna zdać sob ie  sp ra w ę  z ro zm ia ró w  p rzedsięw zięc ia , k tó re  sw ym

8 T łu m aczy li z o ry g in a łu  w  języ k u  n iem ieck im : A. C h e ł k o w s k i  
i ks. W ład y s ław  K u b i k  S J.
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p rzeb ieg iem  przero sło  oczek iw an ia  sam ych  o rg an iza to ró w . J a k  sam i s tw ie r­
d z a ją 7, k ong res  u św iad o m ił w szy stk im , że w  w y ch o w an iu  do w ia ry  m usi 
n a s tą p ić  ścisłe w sp ó łdz ia łan ie  m iędzy  p rzedszko lem , szkołą, d u szp as te rs tw em  
p a ra f ia ln y m  i m łodzieżow ym . P rzed  pedagog iką  re lig ijn ą  i teo log ią  p a s to ra l­
n ą  s ta je  w ięc te ra z  o g ro m n ie  w ażn e  zadan ie . W in n y  opracow ać  p ro g ram y  
i w skazać  tak że  sposoby  d z ia łan ia , by  ta  ścisła  ty sp o lp raca  s ta ła  się m oż­
liw a . T rzeb a  się tak że  zastanow ić , co na leży  uczynić , ab y  zn ik ły  b a r ie ry  
i p rze s ta ły  zag rażać  sy tu a c je  lękow e u n iem o ż liw ia jące  k o n ta k t pom iędzy  ty ­
m i różnym i śro d o w isk am i, w  k tó ry c h  p o d e jm u je  się p rzecież  to  sam o p rz e ­
p o w iad an ie  W iary.

W e F ry b u rg u  n a  czoło w sze lk ich  p ra c  w ysunęło  się św iadec tw o  sp o tk a ­
n ia  i p rzeb y w an ia  ra zem  podczas op o w iad an ia  w  m a ły ch  k ręg ach  o w łasn e j 
d rodze w ia ry  oraz  za s ta n a w ia n ia  się n a d  m ożliw ościam i je j p rzek azy w an ia  
d a le j. Z dum iew ało  w szy stk ich  bogactw o  i w ie lo s tro n n o ść  zaangażow an ia . Szo­
ko w ały  k ry zy sy  i k rzy w d y , dochodzące do g łosu w  poszczególnych  b iog ra- 
fią ch  w ia ry . C ieszyły  w spó lne  odk ryc ia , zw łaszcza że n ie  o fic ja ln a  nau k a , 
p a ra g ra f , lecz w spó lna  o tw a rta , choć jednocześn ie  p e łn a  w ah ań , d roga  w ia ry  
dochodziła  do głosu. S ta ło  się jasn e , ja k  bardzo  w ia ra  i życie z e sp a la ją  się 
z sobą.

W  te j  a tm o sfe rze  radośc i i w  podn iosłym  n a s tro ju  w spólnego  p rzeży w a­
n ia  w ia ry  n ie  z ab rak ło  zg rzy tów . P o jaw iły  się św iad ec tw a , w  k tó ry ch  
b rzm ia ła  bo lesna  n u ta  sk arg i, że o fic ja ln e  w ypow iedzi czy p o staw y  p rz e d ­
staw ic ie li K ościoła po zo sta ją  n ie ra z  ja k b y  w  sprzeczności z p raw d z iw y m i do­
św iad czen iam i w ia ry  i ro d zą  poczucie n ie sp raw ied liw o śc i itp . Je d n a k  i w  tych  
w y p ad k ach  zw yciężało  p rzek o n an ie , że n a leży  szu k ać  w sp ó ln e j drog i, aby  
życie w sp ó ln o ty  w ia ry  i K ościo ła s ta ło  się  p rz y n a jm n ie j znośne, a n ie  p ro ­
w adziło  do rozb icia .

N a uży tek  u czestn ik ó w  k o n g resu  ju ż  podczas jego trw a n ia  w ydano  trzy  
n u m e ry  d w u n asto s tro n ico w eg o  p ism a, p rzynoszącego  do k ład n e  in fo rm ac je  oraz 
w ypow iedzi różnych  osobistości i re f le k s je  zw iązan e  z k ong resem . N a za­
kończen ie  n in ie jszego  sp raw o zd an ia  p rzy toczym y  w  streszczen iu  w ypow iedź 
W olfganga H e i n a 8, k tó ry  w y su w a  pew n e  u w ag i k ry ty czn e  n a  te m a t k o n ­
g resu , a  tak że  p o s tu la ty  na  przyszłość. A u to r je s t zd an ia , że tego ro d za ju  
im preza , ja k  kong res 1983, k tó ry  w y w oła ł n iew ą tp liw ie  w ie le  em ocjona lnych  
przeżyć, n ie  m oże się zakończyć sam ozadow olen iem  o rg an iza to rów , lecz m usi 
s tan o w ić  im p u ls  do dalszego sku tecznego  d z ia łan ia . A by się to  spełn iło , k o ­
n ieczne  je s t pod jęc ie  k ry ty czn e j re f le k s ji i św iadom ego w ysiłku .

U w a g i  k r y t y c z n e

Co po ty m  u roczystym  p rzeżyc iu  w ia ry  — p y ta  a u to r  — pocznie każdy  
z uczestn ików , gdy  n a  sw ej d rodze  sp o tk a  ludzi, k tó rzy  w cale  n ie  p rz e ja w ia ­
ją  po trzeb y  w ia ry . J e s t  zdan ia , że tem u  zag ad n ien iu  p ra w ie  w ca le  n ie  po ­
św ięcono uw agi.

N astęp n ie  zauw aża, że w łaśn ie  w  ro k u  pośw ięconym  p am ięc i M arc ina  
L u tra  na leża ło  w ięcej m ów ić o w y m ia rze  ek u m en iczn y m  ka techezy , zw łasz­
cza że w  R FN  coraz b a rd z ie j ro śn ie  liczba m a łżeń stw  m ieszanych , a dzieci 
i m łodzież n a  co dzień  s ty k a ją  się z ró w ie śn ik am i in n y ch  w yznań . T akże  p o ­
lity czn y  w y m ia r w ia ry  i k a tech ezy  zupe łn ie  n ie  doszedł n a  ko n g res ie  do 
głosu, a jego u św iad o m ien ie  sobie jest, zd an iem  a u to ra , kon ieczne , jeś li K o­
ściół n ie  chce pozostać w y łączn ie  in s ty tu c ją  u sługow ą w obec różnych  la ic ­
k ich  ideologii.

7 D er D eu tsche  K a tech e t ische  K o ngress  in  F re iburg  —  e in  A u fb ru ch ?  
K a tech e tisch e  B lä t te r  108/1983/567.

8 W olfgang H e i n ,  W ie  soll es w e itergehen?  D eu tscher  K a tech e t ischer  
K ongress ,  U n te rw eg s  (1983) n r  3, 7.



B IU L E T Y N  K A T E C H E T Y C Z N Y

P o s t u l a t y  n a  p r z y s z ł o ś ć

P o n ad to  w y su w a  a u to r  k ilk a  u w ag -p o stu la tó w , k tó re  m ogą się p rz y ­
czynić  do zaow ocow ania  p ra c  kong resu .

W całym  d u sz p a s te rs tw ie  b a rd z ie j po w in n a  się u w y d a tn ić  św iadom ość, 
że K ościół i p a ra f ię  trz e b a  rozum ieć  jako  k a tec h e ty czn y  p roces, k tó ry  ciągle 
m usi się dokonyw ać i odnaw iać . W szelka b ierność , p o s taw a  „nap u szo n a”, 
s ta ty czn e  m yślen ie  s tan o w ią  d la  n iego duże zagrożenie.

„R azem  w ie rzy ć” z kon ieczności p ro w ad z i do „ razem  żyć” , gdyż n ie  
m ożna się uczyć  w ia ry  bez b ra n ia  pod uw ag ę  w spó lno ty . K ażdy  nauczyciel 
w ia ry  — zd an iem  a u to ra  — w in ie n  m ieć  żyw y osobisty  k o n ta k t z p ew ną  
g ru p ą  ludzi, za losy k tó ry ch  czu je  się w spó łodpow iedzia lny . D ośw iadczen ie  
w ia ry , w y n iesio n e  z tego  k o n ta k tu  m oże stan o w ić  w arto śc io w y  m odel w  n a u ­
czan iu  re lig ii i w y ch o w an iu  do w iary .

Fachow ość, w iedza  są  p o trzeb n e  i są  do zdobycia , a le  n a  ty le  się p rz y ­
dadzą , n a  ile  sto i za n im i p rzek o n y w u jąca  osobow ość. T rzeba  w ięc w  s tu ­
d iu m  teo log ii i p e rm a n e n tn y m  d o k sz ta łcan iu  k a tec h e tó w  w iększy  n ac isk  p o ­
łożyć n a  k o n k re tn e  — osobow e św iadectw o , aby  p rzy g o to w an i „fachow cy” 
w  p rzek azy w an iu  w ia ry  w idz ie li sw o je  zad an ie  n ie  ty le  w  św iadczen iu  usług, 
lecz n ie jak o  w  b ez in te reso w n y m  u z d a ln ia n iu  in n y ch  do w iary .

O w ie le  w ięcej uw ag i i czasu  trzeb a  pośw ięcić  ludziom  z n a jd u ją c y m  się 
w  te j faz ie  życia , k tó re j g ran ice  w yznacza  opuszczenie  szkoły  i k lu b  sen io ­
ró w  — a w ięc sw ego ro d z a ju  p r io ry te t m usi s tan o w ić  p ra c a  z m łodzieżą, 
z ro d z in ą  i św ia tem  robo tn iczym . N ależy  p rzy  ty m  p am ię tać , że ludzie  
w  sw ych  codziennych  zm ag an iach  n ie ła tw o  p o tra f ią  się id en ty fik o w ać  
z c h rze śc ijan am i w y n iesio n y m i n a  o łtarze , a  je d n a k  po w in n i żyć jak o  ch rze ­
śc ijan ie  ró w n ież  w  p o n iedz ia łek , w to rek ..., a  n ie  ty lko  w  n iedzielę . T a s p ra ­
w a w y m ag a  bard zo  g ru n to w n y c h  p rzem yśleń .

W iększe znaczen ie  na leży  p rzy w iązy w ać  do fo rm  k a tech ezy  pozasłow - 
nej, do k tó ry c h  m ożna zaliczyć p o słu g iw an ie  się sym bolicznym i obrazam i, 
d o s ta rczan ie  p rz ek o n y w u jący ch  w zo rów  życia, czyny c h a ry ta ty w n e . W  sa ­
m ych  m odelach  dyd ak ty czn y ch , k tó re  służą  nauczycie lom , p rzek azu jący m  
zasadn iczy  „zary s w ia ry ”, m u szą  się znaleźć ta k ż e  sw ego ro d z a ju  „kam ien ie  
w ęg ie ln e” d la  p rzek azy w an ia  w ia ry , czyli is to tn e  w sk azan ia , u k azan e  sposo­
by, pom oce u ła tw ia ją c e  bu d zen ie  dośw iadczen ia  w iary . N a ich  fu n d am en c ie  
ła tw ie j b ęd ą  w  s tan ie  p raco w ać  k a tec h ec i z k o n k re tn y m i g ru p am i dzieci 
i m łodzieży o raz  z dorosłym i.

W p rzy g o to w an iu  i k ie ro w a n iu  k o n g resem  w spó łdzia ła ło  około 400 osób, 
n ie  m ów iąc  o licznych  m łodzieżow ych  zespo łach  in s tru m en ta ln o -w o k a ln y ch , 
k tó re  m u zy k ą  i p ie śn ią  to w arzy szy ły  i p rz e p la ta ły  różne  fo rm y  p racy  k o n ­
g resu . W szyscy on i po d ję li tę  p ra c ę  honorow o, bez in te reso w n ie , rezy g n u jąc  
z w sze lk ie j odp ła tności. P o staw a  ta  zo sta ła  p rz y ję ta  bardzo  pozy tyw n ie  i m o­
g łab y  być, zd an iem  W. H e i n a ,  n a ś la d o w a n a  podczas in n y ch  podobnych  
w ie lk ich  im p rez  koście lnych .

ks. W ła d y s ła w  K u b ik  SJ , W a rsza w  a -K ra k ó w


